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List przewodniczącego PZPR 


ROK M (V) z 


do piezeweodmiczaących $ ED 
Dobrosąsiedzkie stosunki polsko- 


WARSZAWA (PAP) Prze- 
wodniczący Komitetu Central 
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Bolesław 
Bierut wystosował do prze- 
wadniczących Niemieckiej So 
cjal stycznej Partii Jedności 
(SED) — Wilhelma Piecka i 
Otto Grotewohla pismo treści 
następujacej: 


Pismo przewodniczącego CRZZ 


— czynnikiem pokoju 


W związku z utworzeniem Re! 
publiki Demokratycznej i wybo- 
rem tow. Piecka na stanowisko 
Prezydenta į tow. Grotewohla na 
stanowisko Premiera rządu Repu 
bliki przesyłamy wam w imieniu 
polskich mas pracujących serde- 
czne gratulacje i życzymy wam 
owocnej pracy dla dobra ludu 
niemieckiego i utrwalenia poko- 
ju. 
Utworzenie Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, umożliwio. 
ne dzięki rozgromien'u faszyzmu 
przez Związek Radziecki pod 
przewodem wielkiego Stalina i 
pobudzeniu sił demokratycznych 
w narodzie niemieckim, stanowi 
doniosłe wydarzenie w dziejach 
Europy. — Zadaje ono poważny 
cios agresywnej polityce imperia 
listów anglo-amerykańskich, roz 
bijających jedność Niemiec i usi- 
łujących stworzyć w N emczech 
Zachodnich bazę wojenną prze- 
ciwko narodom miłującym po- 
kój. i 

Robotnicy polscy pamiętają, 
że pierwszymi ofiarami hitlerow 
skich katowni i obozów končen- 
tracyjnych byli niemieccy anty- 


faszyści z bohaterskim przywód- 
cą proletariatu niemieckiego 
Ernestem Thaelmanem na czele. 
Niem'ecka Republika Demokra- 
tyczna jest realizacja dążeń naj- 
lepszych synów ludu niemieckie 
go, którzy nigdy nie wątpili w 
zwycięstwo idei demokracji i po- 
stępu nad. hitlerowskim barba- 
rzyństwem, 

Naród polski wita powstanie 
Niemieckiej Republik: Demokra- 
tycznej, która raz na zawsze zer 
wała ze zgubną i haniebną tra- 
dycją „marszu na wschód* i któ- 
ra uważa granicę Qdry į Nysy za 
granicę pokoju: 

Dobrosasiedzkie stosunki pol- 
sko-niemieckie są niezbędnym 
wkładem w dzieło pokoju świa 
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. e ki 
towego. Sa one jednym z czynni 
ków, o który rozbiją się rachuby 
prowokatorów ,„wojennych,! roz- 
pałajacych rewizjon zm i szowi- 
nizm dla celów nowej agresji. 

Wierzymy, że nowe Niemcy, 
Niemcy demokratyczne i pokojo 
we będą stanowiły ważną część 
składową światowego pokoju, na 
którego czele kroczy n'ezwycię- 
żony Związek Radz ecki, ` 

W walce waszej przeciwko si- 
łom reakcji i imperialistycznym 
podżegaczom wojennym, w wal- 
ce o Niemcy jednolite, n'.epodle- 
gle, pokojowe i demokratyczne 
znajdziecie poparcie i sol'darność 
polskiej klasy robotniczej i ludu 
polskiego. ' 

Przewódn'czący Komitetu Cen 

tralnego Polskiej: Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, 
BOLESŁAW BIERUT. 
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Wykonujemy plany 
przed terminem 


Przemysł gumowy i 


wykonał plan 3-letni 


Zakłady, zgrupowane w ramach Centralnego Zarządu Prze- 
mysłu Gumowego i Tworzyw Sztucznych, w dniu 13 bm. wy- 
konały w całości 3-letni plan produkcyjny. 


+ Plan roczny 1949 r. zostanie 
da r. b. 


| 


tworzyw sztucznych 


wykonany w połowie listopa- 


„Dziewiarska piątka" 


wykonała plan roczny 


W dniu wczorajszym zameld 
planu produkcji drugie z kolei 
skiego w Łodzi — PZPDz Nr 5. 
' Zarówno plan ilościowy jak 
'dów został wypełniony już we 
PZPDz Nr 5 zakończyły produ 
żący planem wartościowym. 

W ten sposób wykonane zos 
jęte dla uczczenia Święta 1 M 
minem. 

Sukces ten dziewiarska „piat 
twu pracy i zwiększonej wyda 


owały o wykonaniu rocznego 
zakłady przemysłu dziewiar= 
plan wartościowy tych zakła- 
wrześniu. W ostatnich dniach 
kcję, przewidzianą na rok bie- 


tały zobowiązania załogi, pod- 
aja, na dwa miesiące przed ter- 


ka“ zawdzięcza współzawodnice- 
jności, ; 


Centrala Handlowa Przemysł 
mieszcząca się przy ul. Monius 
października roczny plan obrot 


Wymiana depesz 


Cenir: la Przemysłu Drzewnego 


wykonała roczny plan obrotowy 


u Drzewnego Oddział w Łodzi, 
zki 11, wykonała w dniu 13 
ów. 


między Kim Ir Senem 
a Generalissimusem Stalinem 


MOSKWA, — W związku z pierw- 
szą rocznicą nawiązania stosunków 
dypłomatycznych pomiędzy Związ- 


++ 


Kanton oswobodzony! 
3/4 terytorium chińskiego w rękach Armii Ludowej 


LONDYN (PAP) — Agencja mintangowskie, że ubiegłej no- | po zdobyciu Kantonu, chińska 


Reutera dońosi z Hong Kongu, 
powołując się na Źródła kuo- 


b 


do Związków Zawodowych Niemiec 


Warszawa (PAP). Przewodniczący 
Centralnej Rady Związków Zawydo 
wych w Polsce, Aleksander Zawądz 
ki, przesłał do Zarządu Głównego 
Wolnych Związków Zawodowych 
Niemiec, na ręce przewodniczącego 
Herberta Warnke, pismo nastęsują 
cej treści: 

Centralna Rada Związków Zawo- 
dowych, -w imieniu zorganizowanej 
w związkach zawodowych klasy ro- 
botniczej i inteligencj;  pracujacej 
Polski, wita gorąco powstanie Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycz= 
nej : przesyła Wolnym Związk5m 
Zawodowym Niemiec, a za ich pośre 
dnictwem całej niemieckiej klasie 
robotniczej, szczere gratulacje i pro 
letariackie pozdrowzenia. 

Powstanie demokratycznego pań- 
stwa: niemieckiego i jego współpra- 
ca z całym światowym obozem po- 
koju j demokracji, z wielkim Związ 
kiem Radzieckim na czele, stanowi 
poważny wkład w dzieło utrzymania 


KTO 


pokoju w Europie i pokrzyżowania 
zaborczych planów światowych m- 
perialistów. = 

Wspólne demonstracje pokojowe 
klasy robotniczej Polski i Niemiec 
w dniu 2 października br. nad naszą 
granicą, na Odrze i Nysie — były 
wyrazem współpracy między polski 
mi i niemieckimi zwiazkami zawo= 
dowymi w imię walki o pokój < po~ 
stęp. 

Oświadczenie Prezydenta Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej, */il 
helma Piecka i Premiera Otto Gro- 
tewohla — że naród niemiecki u- 
waża granicę nad Odrą i Nysą za 
granicę pokoju w Europie, umacnia 
w narodzie polskim wiarę w rożwój 
dobrosąsiedzkich stosunków mizdzy 
Polską a Denokratyczną Republiką 
Niemiecką. 

Zapewniamy Was, towarzysze. że 
wasza wałka o Niemcy demokratycz 
ne i pokojowe, 0 przywrócenie ich 
jedności, podważonej przez imper'a 


= 


otrzymał 


nagrody , 


za rozwiązanie logogryfu Nr 5 | 


W dniu wczorajszym przepro wadziliśmy losowanie 
dla uczestników naszego konkursu rozrywek umysłewych, któ 
rzy nadesłali prawidłowe rozwiązanie logogryfu Nr 
psza produkcja — bliższy dobrobyt". 

PIERWSZĄ NAGRODĘ w postaci wiecznego pióra otrzymał 
Witalis Balewicz — Łódź, Al. 1 Maja 32. 

NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowali: Lueyna Pawlaczyk, 
Łódź, ul. Gdańska 56 (M. Szołochow — „Cichy Don“); Stefan 


Kugiel, Łódź, ul. Okręgowa 92 


rykańska'); Antoni Nicpoń, Łódź, Państwowe Technicum Włó- 
kiennicze, ul. Składowa 39 (M. Jokay — „Kamienne 
Maria Kapes, Żychlin, pow. Ku tno,ul. Przeskok 2 (I. Turge- 
niew — „Dym'); Mieczysław Stępień, Restaszew, poczta Wida, 
pow. Łaski (G. Linkow — „Wojna na tyłach wroga“); Eulalia 
Głowacka, Łódź, ul. Strykowska 21 (D. Furmanow — „Cza- 
pajew'); Jerzy Kusztal, Błotnica Nowa 20, poczta Stąporków. 
pow. Końskie, (M. Gorki — „M atka“); 
ska, Lęborg. I-Armii 18, Roszarnia, (K. Simonow — „Dni i no- 
ce“); Lesław Zabielski, Ambulatorium Elektrowni 
Łódź, Daszyńskiego 54, (I. Turgeniew — 


do*). 


staną wysłane pocztą. 


merze naszego pisma. s 


Nagrodzeni zechcą się zgłosić po odbiór książek dó Redakcji 
„Głosu Robotniczego”, ul. Piotrkowska 86, III p. dnia 17 bm. 
— w godzinach od 12-ej do 16-ej. Zamiejscowym nagrody zo- 


Rozwiązanie logogryfu nr 5 zamieścimy we wtorkowym nu- 


nagród 


R 


5 — „Le 


(T. Dreiser — „Tragedia ame- 


serce“); 


Czesława Skrzydlew- 


Łódzkiej, 
„Szlacheckie gniaz- 


i 
e o w e a a © 


listyczną politykę anglo - amerykań 
skich podżegaczy wojennych, może 


cy chińskie wojska ludowe 
wkroczyły do Kantonu, ewaku- 
owanego przez siły Kuomintan- 
gu. Wszelka komunikacja mię- 
dzy Kantonem a Hong-Kon- 
giem zóstała przerwana. 


Jedna z kolumn Armii Ludo- 
wej, operująca na północ od 


Kantonu skierowała się ku pół- 


zawsze liczyć na sympatię - popar- | nocnemu brzegowi rzeki Sing- 


cie polskich mas pracujących. 
Wyrażamy przekonanie, że Współ- 
praca pomiędzy naszymi, a Waszymi | 
związkami zawodowym; rozwijać i 
się będzie coraz bardziej ku pożyt- * 
kowi naszych ludów i w interesie 
wszystkich miłujących pokój naro= i 
dów świata. 
Aleksander Zawadzki 
przewodniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych w Polsce. | 


Kiang w celu przecięcia drogi, 


i którą wojska kuomintangow- 


skie wycofują się z Kantonu do 
prowincji Kwang-Si. 

Rząd kuomintangowski prze- 
niósł się już do Czung-Kingu na 
950-km dalej w głąb lądu. 


Agencja Reutera oblicza, że 


Do setek milionów ludzi, do naro 
dów świata dotarła dziś radosna 
wieść. W piśmie skierowanym do 
Prezydenta Piecka i premierą Gro- 
tewohla z okazji utworzenia Niemie 
ckiej Republiki Demokratycznej, to- 
warzysz Stalin wskazał narodom Eu 
ropy, że można nie tylko zapobiec 
nowej wojnie, ale że można w ngó- 
le wykluczyć możliwość nawych wo- 
jen w Europie, 

Towarzysz Stalin wytłumaczył w 
swym piśmie ogromną donioslość. 
światowo - historycznego znaczenia 
ostatnich wydarzeń w Niemczech. 
„Utworzenie miłującej pokój Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycz- 
nej — pisze towarzysz Stalin — jest 
zwrotnym punktem w dziejach Su- 
ropy". 

Na czym to polega? 

W ciągu ostatnich 35 lat Niemcy 
dwukrotnie wywołały wojny świa- 
towe, były przyczyną nieszczęść i 
zniszczeń, które brzemieniem swym 
spadły na całą ludzkość. Rozpętaly 
te wojny Niemcy kajzerowskie i hi- 
tlerowskie, Niemcy junkrów i wiet- 
kich kapitalistów, Niemcy zaborcze, 
dążące do panowania nad światem. 
Te właśnie Niemcy wielko-kapitaii- 
styczne, a szczególnie Niemey nitle- 
rowskie, kcrzystały w szerokiej mie 
rze z pomocy kół imperialistycznych 
Anglii i Stanów Zjednoczonych, któ 
re przy ich pomocy pragnęły osłabić 
i zniszczyć wielki Związek Radzie- 
eki. 

Utworzenie pokojowej Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej jest 
dlatego zwrotnym punktem w dzie- 
jach Eurony, że na miejsen wielkiej 
potęgi militarystyeznej, która bądż 
z własnej inicjatywy, badź jako na- 
rzędzie w innych rękach, była cią- 
gle przyczyną Wojen, powstaje no- 
wa potęga demokratyczna, która 
pragnąc pokojowego współżycia j 
współpracy z innymi narodami, nié 


da się również użyć jako narzędzie 


dła nowej agreSji. 
Bez Niemiec zaś, będących najwię 
kszym narodem w sercu Europy, nie 


Armia Ludowa wyzwoliła już 
3/4 terytorium chińskiego. Ko- 
lejnymi etapami wspaniałych 
zwycięstw chińskiej Armii Lu- 
dowej były w ciągu niespełna 
roku wielkie miasta Pekin, Tien 
Tsin, Nankin, Szanghaj i dzi- 
siaj Kanton. 


Pierwsza kobieta słuchaczką 
Szkoły Morskiej 


SZCZECIN (PAP). — Przed kilku 
dniami przyjęta została na í rok stu- 
diów do Państwowej Szkoły Mor- 
skiej w Szczecinie ob. Helina Sobie- 
rajska. Jest to pierwsza kobieta, któ- 
ra postanowiła poświęcić się służbie 
nawigacyjnej w polskiej marynarce 
handlowej. 


Orędzie pokoju 


do pomyślenia jest możliwość rozpę | rządem, który potrafi przeciwstawić 


tania nowej wojny. 

To tłumaczy nam, dlaczego impe- 
rialiści amtćrykańscy, dążąc do wy- 
wołania nowej wojny, rozpoczęli 


swoje zbrodnicze dzieło przede wszy: 


stkim od odbudowy Niemiec faszy- 
stowskich i agresywnych. To tłuma 
czy nam, dlaczego łamali oni syste- 
matycznie uchwały poczdamskie, 
dlaczego popierali i popierają cle- 
menty neohitierowskie į prześladu- 
ją elementy demokratyczne w 
Niemczech Zachodnich. Dlaczego do 
prowadzili do podziału Niemiec i 
wreszcie jako uwieńczenie swej po- 
lityki de utworzenia antypokojowe- 
go, sztucznego tworu w postaci 
„państwa* zachodnio . niemieckie- 
go. Zwolennicy nowej wojny prag- 
ną bowiem znów uczynić z Niemiec 
bazę dła pochodu przeciw demokra- 
tycznym narodom Europy, a z na- 
rodu niemieckiego mięso armatnie, 
potrzebne im dla realizacji ich pia- 
nów. ~ 

W przeciwieństwie do tej polityki 
imperialistów, Związek 
pragnący Eokoju, i stojący nieza- 
chwianie na straży pokoju, prowa- 
dził w Niemczech polityke popiera- 
nia sił demokratycznych narodu nie 
mieckiego, politykę wierną zasadom 
poczdamskim, politykę, która zdecy 
dowanie prowadziła do przekształ- 
cenia Niemiec w państwo pokojawe 
i demckratyczne. Dzięki tej polity- 
ce odżyły we Wschodnich Nien- 
częch siły demokratyczne, siły te 
wzrosły, okrzepły i stały się obecnie 
zdolne do utworzenia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i "ządu 
ogólno - niemieckiego. Rząd premie 
ra Grotewohlą jest rządem pokoja, 
rządem, który pragnie współpraca- 
wać ze Związkiem Radzieckim i kra 
jami demokracji ludowej, rządem, 
który uroczyście uznał granicę ua 
Odrze i Nysie, jąko granicę pokoju, 


się zbrodniczym machinacjom impe 
rialistów w samych Niemczech, 
Powstanie takiego rządu w Niem 
czech było ciosem dla imperialistów 
i wregów pokoju, ciosem, który po 
krzyżował ich płany. Jak bowiem 
stwierdza w swoim piśmie tow. Sta 
lin: „Nie ulega wątpliwości, że ist- 
nienie Niemiec demokratycznych i 
miłujących pokój, obok istnienia mi 
łującego pokój Związku Radzieckie 
go, wyklucza możliwość nowych wo 
jen w Europie, kładzie kres przele- 
wem krwi w Europie i uniemożli- 
wią ujarzmienie krajów  europej- 
skich przez imperialistów świata”. 
Widać obecnie, jak głęboko słusz- 
na była nasza polityka: polityka 
Polski Ludowej, polityka oparcia na 
szego niepodległego bytu i naszego 
bezpieczeństwa o najściślejszy so- 
jusz ze Zw, Radzieckim. W świetle 
ostatnich wydarzeń w Niemczech wi 
dać też z całą jasnością, jak słusz- 
ne było nasze stanowisko, że również 
| demokracja niemiecka, że Niemev 


Radziecki | demokratyczne į pokojowe są na- 


szym sejusznikiem, Naród niemiec- 
ki jest narodem wielkich możliwości, 
Na skutek przewagi jaką posiadała 
w tym narodzie reakcja, zhrodnicze 
elementy junkierskie i wiclkokapita 
listyczne, siły jego były dotychczas 
skierowane w kierunku zaborczaści 
i ujarzmienia innych narodów. Kul- 
minacyjnym punktem tej przewagi 
sił reakcyjnych w naradzie niemiec- 
kim było panowanie Hitlera, 

Armia Radziecka zdrnzgoizła niea- 
miecką zaborczość. Reformy przepro 
wadzone we Wschodnich Niemczech 
zlikwidowały kłasy, które były nosł 
cielami tej zaborczości, junkrów i 
wielkich kapitalistów. We Wschosd- 
nich Niemczech powstał ustrój iu- 
dowy, w którego warunkach szybko 
rosną siły demokratyczne i pokojo- 
we narodu niemieckiego. Siły te. któ 


kiem Radzieckim i Koreańską Demo- 
kratyczną Republiką Ludową, prezes 
Rady Ministrów Koreańskiej Demo- 
kratycznej Republiki Ludowej prze- 
słał prezesowi Rady Ministrów ZSRR 
depeszę, w której podkreśla, iż na- 
wiązanie stosunków  dyplomatycz- 
nych wykazało raz jeszcze narodowi 
koreańskiemu i całemu Światu, że 
Związek Radziecki pozostaje wierny 
zasadom polityki przyjaźni między 
rarodami, polityki równouprawnie- 
nia dużych i małych narodów. 

MOSKWA (PAP). — Generalisst- 
mus Stalin wystosował do premiera 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De- 
mokratycznej — Kim:Ir Sena — te- 
legram następującej treści: 

Proszę Pana, Panie Premierze, 
przyjąć me podziękowanie za wy* 
razy uczuć przyjaźni i życzenia z 
okazji rocznicy nawiązania sto- 
sunków dyplomatycznych między 
Koreańską Republiką Ludowo" 
Demokratyczną a Związkiem So- 
cjalistycznych Republik Rad. Ży» 
czę narodowi koreańskiemu dal* 
szych sukcesów w dziełfe budow- 
nictwa swojej Republiki Ludowo= 


Demokratycznej. 
(—) STALIN 
14 października 1949 r. 


robotnicza, rosną również ; będą na 
dal rosły w Niemczech Zachodnich, 
mimo prześladowań władz anglo- 
saskich i ich marionetkowego rządu 
w Bonn, 

Pod wpływem dziejowych prze- 
mian, dokonanych w Niemczech 
dzięki Związkowi Radzieckiemu, od 
bywa się na naszych oczach proces 
przeobrażenia się narodu niemiec- 
kiego, który nade wszystko przeciw 
ny jest rozbiciu Niemiec i pragnie 
jedności swego kraju. 


Jeszcze w czasie wojny, w 1942 ro 
ku, towarzysz Stalin mówił, że nie 
można, identyfikować narodu nie- 
mieckfego z kliką Hitlera, Doświad- 
czenia historii uczą nas — mówił to 
warzysz Stalin — że „Hitlerzy przy 
chodzą i odchodzą. a naród niemiec 
ki, państwo niemieckie pozostaje”. 
Naród niemiecki, który poniósł w 
czasie ostatniej wojny wielkie stia- 
ry w imię złej, zbrodniczej sprawy, 
wstąpił obecnie ną nową drogę, za- 
kładając podwaliny  demokratycz= 
nych, miłujących pokój Niemiec. 
„Możecie nie mieć wątpliwości, pi- 
sze towarzysz Stalin, że krocząc po 
tej drodze i wzmacniając sprawę po 
koju spotkacie się z wielkim zro= 
zumieniem i czynnym poparciem 
wszystkich narodów świata..." 


Narody świata cieszą się, że mozą 
podać pomocną dłoń demokratom 
„niemieckim. Cieszą się, widząc, że 
przybywający im nowy sojusznik 
przechyłą szalę na rzecz trwałego 
pokoju w Europie. 

Wszyscy na świecie, zarówno przy 
daciele jak i wrogowie wiedzą, że 
słowa Stalina dają wyraz prawdzi- 
wego biegu historii, wszyscy wie- 
dzą, że w jego słowach zawarta jest 
najistotniejsza prawda. I dlatego pi 
smo Stalina, będące wielkim erg- 
dziem pokoju napawa radością wszy 
stkich przyjaciół pokoju, dając im 
pewność, że słuszna sprawa, o któ« 
z A, musi zwyciężyć i zwycięę 
ży 


rych podstawą jest niemiecka klasa 
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zdemaskowały oszczercze oskarżenia Anglosasów 


rzucone pod adresem Bułgarii, Rumunii i Węgier na sesji ONZ SRF 


Konstytucje krajów ludowo-demokratycznych 
zabezpieczają prawa człowieka 


Podajemy dalszy ciąg przemówie= 
nia min. Wyszyńskiego ną sesji ONZ, 


Panowie Shawcross i Cohen poru 
szyli ważną sprawę opozycji — mór 
wit dalej minister Wyszyńsk? 
Biadoją oni, że ii, Rumuni? 
ina Węgrzech brak opozycji, i do- 
patrują się w tym niedostatecznego 
demokratyzmu.. Czy tak jest isto- 
nie? Po pierwsze — należy zrozu- 
mieć. że opozycje nie są sztucznie 
tworzone ani likwidowane, Po Jri- 
gie — nie wolno zapominać, że t. 2w, 

vęj w krajach burżuazyjno - 
demoxratycznych stanowi jedyhie o 
pozycję „jego królewskiej moći“, 
tj, oswojona, domową, formalną c= 
pozycję. stojącą na tej samej plusz- 
czyżnie i działającą w tych samych 
ramach, co i partia rządząca. Takiej 


opozycji rzeczywiście niż ma i być 
nie może w krajach demokracji iu- 
dowej, gdzie cała władza pochodzi 


od ludu i należy do ludu. Przedsta- 
wie:ele anglo - amerykańscy atako= 
wali Bułgarię, Węgry i Rumunię, 
za lo. że w tych krajach kierownic- 
two państwa należy do stronnictw 
demokracji ludowej, twierdząc, że 
stanówi to jakoby pogwałcenie za- 
sad demokracj:, pogwałcenie praw 
człowieka i podstawowych swobód, 
Jest to oskarżenie wytarte i oklepa- 
ne. Przypomnę tu — mówił minister 
Wyszyński — że już w r. 1927 w 
związku z podobnymi twierdzeniami 
pod adresem Związku Radzieckiego 
wódz narodu radzieckiego — Stalin, 
podkreślił, że wyrażane przy tej o- 
kazii „zdunrcenie”* jest na wskroś o- 
bludne. 

Tu mówca zacytował ówczesne ùz 
świadczenie Generalissimusa Stali- 
na, stwierdzające: 

„Wiadomo — mówił Stalin — że 
w krajach kapitalistycznych dokła- 
dnie tdk samo „mieszają się* da 
spraw państwa partie burżuazyjne 


i kierują państwami, przy czym kie- 
rownictwo ześrodkowuje się tam w 
rękach wąskiego kręgu osób, związa 
nych w ten lub inny sposób z wielki 
mi bankami i usiłujecych wobec te- 
go ukrywać przed ludnością swą 
rolę. Któż nie wie, że każda butrżu- 
azyjna partia w Anglii lub w innych 
krajach Kkapitalistycznych ma swój 
tajny rahinet spośród wąskiego kro- 
gu osób, ześrodkownujących w swych 
rekach kierownictwo? Przypomaj|- 
cie sobie chociażby znane przem )- 
ie Lloyd George'a o „pozosta- 
iacym w cieniu „gabinecie partii Ji- 
beralnej'. 


W dalszym ciągu delegat radziecki 
nawiazał do przyjętej przez Gant- 
ralne Zgromadzenie „deklaracji 
praw człowieka“. Deklaracja ta — 
według Shawrcossa — ustala „mini- 
malny poziom. jaki winny osiągi4ć 
narody cywilizowane. 3 


Deklaracja ta — stwierdza nini- 
ster Wyszyński — posiada niewąt- 
pliwie pewne pożyteczne strony. 


Czy jednak Shawcross nie zechciał 
by wymienić takiego artykułu w de 
klaracji, który gwarantowałby każde 
mu człowiekowi pracę, kawałek 
chleba, zdrowe mieszkanie, który 
gwararłtowałby kobiecie równą pła- 
cę za równą pracę? Takich artyku- 
łów nie ma w owej wychwalanej de 
klaracji. Deklaracja wspomina co 
prawda nieśmiało o prawie do pra- 
ćy, o prawie do pewnej stopy życio 
wej. Czym jednak prawo to jest za 
bezpieczone? Gdzie są gwarancje i 
możliwości skorzystania z. tak:2%0 
prawa? Nie ma ich i być nie może 
w społeczeństwie kapitalistycznym! 
Tymczasem w konstytucjach Butga- 
rii, Węgier i Rumunii istnieja takie 
artykuły i nie tylko artykuły, lecz 
i realne prawa, które państwa luio- 
wo - demokratyczne gwarantują ma 
som pracującym. 


Fiasko oszczerców anglo-amerykańskich 


W dalszej części swej mowy mini- 
ster Wyszyński piętnuje brak wszel 
kiego obiektywizmu, cechujący 05- 
karżycieli. Stwierdza on, że trudno 
wyliczyć wszystkie bzdurne twier- 
dzenia panów Shawcrossa i Cohena 
na temat metod wymiaru sprawie- 
dliwości w Bułgarii, na Węgrzech i 
w Rumnunii. 

By wykazać ntiedorzeczność tego 
oskarżenia, minister Wyszyński cyru 
je dosłownie protokół z proces 
Mindszentytego i jego wspólników. 
W prołokóle tym figuruje m. in. u- 
stęp, z którego wynika, że główny 
wspólnik  Mzendszenty'ego Baranyl 
na pytanie przewodniczącego sadu 
oświadczył stanowczo, że ni 
znaje się do winy. Min. Wyszyń 
przypomina również, że i Petkov | 
podczas rozprawy publicznej w Bul 


ODU OTOOLULLEUZTULJE ALLAL 


garii nie przyznawał się do winy, a 
inny zdrajca Lulczew nie chciał się 
przyznać dopóty, dopóki nie zdema- 
skowali go świadkowie. A 

Czyż w obliczu tych faktów — po 
wiedział delegat radziecki nie 
jest rzeczą dziwną, żę generalny pro 
kurator Wielkiej Brytanii zabiera 
nim czas opowiadaniem bajsk, któ 
re — z szacunku dla krajów arab- 
skich — nie nazwę bajkam; arabski 
mi. 

Następnie mėn. Wyszyński zajał 
się omówieniem „zarzutów* Shaw-= 
crossa dotyczących rzekomego „WY- 
muszanią przyznania się do winy“ w 
procesach politycznych w krajach 
demokracji ludowej, zatrzymując 
się szczegółowo na procesie kardy- 
nała Mzndszenty'ego. 

Żadnych faktów 


powiedział 


Zabezpieczenie materialne 
duchowieństwa w Czechosłowacji 


Praga (PAP). W piatek rozpoczęła 
się w Czechosłowackim Zgromadze- 
niu Narodowym debata nad donio- 
słymi ustawami kościelnymi. 


Po przemówieniach sprawozdaw= 
ców — posła Toroka (Słowacka Par 
tia Odrodzenia), i posła dra Havełxi 
(KPCZ) — zabrał głos minister szxol 
nictwa, nauki i sztuki dr. Nejedly, 
który oświadczył m. in. iż w prze- 
ciwieństwie do burżuazji, wykorzy 
stującej duchowieństwo dla swoien 
celów, rząd Ludowo - Demokratycz- 
nej Republiki pragnie, przy pomo- 
cy nowych ustaw, zabezpieczyć pod 
względem materialnym duchownych 
wszystkich wyznań, 


W dalszym ciągu debaty przemó- 
wił minister Sprawiedliwości dr. A. 
Cepicka, który podkreślił na wstę- 
pie znaczenie nowych ustaw kościel 
nych, zabezpieczających pod wzz!ę= 
dem materialnym kościoły wszyst- 
kich wyznań, towarzystwa religijne 
oraz liczne rzesze duchowieństwa w 
Czechosłowacj:. W myśl tych ustaw 
księża pozostają nadal pracownika- 
mi kościoła, a nie państwa. 


Dzień dzisiejszy jest czarnym 
dniem dla polityki Watykanu, jaż ni 
gdy bowiem nie uda się nikomu roz 
bić jedności naszego ludu, który, 
wbrew intencjom Watykanu i reak- 
cyjnej hierarchii kościelnej, kroczy 
zdecydowanie ku socjalizmowi. 


Jako następny mówca zabrał złos 
minister Zdrowia, ksiądz J. Plojhar, 
który, ocen'wszy doniosłość nowych 
ustaw kościelnych, oświadczył: „W 
imieniu zdecydowanej wiekszości ka 
tolickiego duchowieństwa czeskiego 
i słowackiego oraz duchownych 
wszystkich innych wyznań, vyrą- 
żam rządowi czechosłowackiemu i 
Zgromadzeniu Narodowemu wdzię- 
czność za te tak bardzo ważne usta- 
wy. My księża, pochodzący z warstw 
ludu pracującego, nie jesteśmy ka- 
nłanami hiszpańskiego Franco, uni 
też nadwornymi kapłanami Churchil 
la lub jemu podobnych, Jesteśmy 
kapłanami udn czechosłowąckiego 


ludowi temu służymy i z ludem 
pragniemy wspólnie realizować wici 
kie ideały chrześcijaństwa i socjaliz 
mu“, 


7 się 32 rocznica Wiel- 
kiej Listopadowej Rewo- 
łucji Socjalistycznej. Cały na- 
ród radziecki gorąco pragnie 
uczcić tę uroczystą datę nowy- 
mi osiągnięciami na połu pra- 
cy. 4 

„Staraj się dogonić najlep- 
szych i przyczynić się do pod- 
niesienia ogólnego poziomu pra 
cy“ — oto jedno z najpopular- 
niejszych haseł wo oddziałach 
Moskiewskiej Fabryk: Samo- 
chodów im. Stalina, w której 
dnia 6 października przystąpio- 
no do pracy w ramach czynu 
przedlistopadowego. Już pierw- 
sze dni tej pracy przyniosły u- 
woce w postaci wzrostu pro- 
dukcji, polepszenia jakości, ob- 
niżenia kosztów własnych. 

W fabryce jedwabiu im. 
Szczerbakowa, z inicjatywy bry 
gady. na której czele stoją trzej 
pomocnicy majstrów — Łukia- 

- now. Siemionow į Trochow — 
rozpoczęto współzawodnictwo 0 
przekroczenie norm, przewidzia- 
nych na rok 1950. Dzięki zasto- 
sowaniu najnowszych metod 
pracy. brygada Łukzanowa, Sie- 
młonowa i Trochowa wyprodu- 
kuje do kóńca roku bieżącego 
6.000 m. tkaniny ponad ylän. 
Współzawodnicząca z nią bry- 
gada majstra Udaliszewa zobo- 
wiązuje się wyprodukować po- 
nad plan 35.000 m. tkaniny w 
ciągu roku. 

W fabryce moskiewskiej „Ka- 
libr“, z inicjatywy laureata ja- 
grody stalinowskiej, majstra Mi 


kołaja Rosyjskiego, rozwinęło 
się współzawodnictwo © stoso- 
wanie nowych metod techn:cz- 
nych. Dzięki temu, w w{wiagu 
krótkiego czasu — bez zwiększe 
nia ilośc! maszyn — fabryka wy 


yała znacznie wię 


a 


min. Wyszyński — prokurałor Shaw 
cross nie mógł przytoczyć na popar- 
cie swego twierdzenia. Zamiast fak- 
tów była mowa o jakiejś „osychelogi 
cznej obróbce” |oskarżonych, ð w 
sprawie Mindszenty'ego, którą p. 
Shawcross z takim „znawstwem* tu 
taj opisywał — „zapomniał.,* on o 
niesłychanie ważnych. decydujących 
dowodach postepowania sądowcego— 
o dowodach „rzeczowych, które w 
procesie kardynała Mindszenty ego 
miały rolę rozstrzygającą. 

,Mindszenty'ego zdemaskowałi nie 
tylko i nie tyle Żywi świsdkowie 


jak Baranyi, Esterhazy į inni —- bar 
dziej go zdemaskowali „ami swład 
kowie* nejgroźniejsi dala każdego 
| zbrodniarza. 

| Ci „niemi świadkowie" — powie= 
dział min. Wyszyński — toe dowody. 
rzeczowe, a w pierwszym rzędzie 


własnoręczne listy Mindszenty'©5g0, 
w tej liczbie również listy, które zde 
maskowały jego antysemityzm. 

Z kolei minister Wyszyński odpie- 
ra stanowczo bezpodstawne zarzuty 
delegatów anglosaskich co do. stosun 
ków w krajach ludowo-demokratycz 
nych. Przypomina «on własne słowa 
Shawcrossa sprzed trzech lat, kiedy, 
jak mówi z ironią delegat radziecki 
— p. Słiawerosse „pokazywał się 
chętnie z czerwoną chusteczka w le- 
wej kieszonce“. Wówczas delegat 
brytyjski domagał się od dzienników 
brytyjskich, by ujawniały swą zależ 
ność ekonomiczną od tego lub owego 
lorda. Stwierdził on również przed 
trzema laty, że właściwe poinformo- 
wanie opinii publicznej zależy nie tyl 
ko od istnienia tzw.* wolnej prasy 
lecz także od istnienia prasy obiek- 
tywnej i uczciwej. Warunkom tym 
zadość uczyniono nie w krajach ka- 
pitalistycznych, lecz właśnie w kra 
jach demokracji ludowej. 


Ustawy o prasie w Bułgarii, na 
Weerzech iw Rumunii — stwierdza 
minister Wyszyński — położyły kres 


wykorzystywaniu organów prasy w 
imię kapitalistycznych interesów pry 
watnych właścicieli i 
interesów antynarodowych. 
Wnioski 
NIOSKI 
W konkluzji 
i oświadczył: i 
Próbowaliśmy tu krok za krokiem 
analizować oświadczenia niektórych 
delegatów, którzy wytoczyli przeciw 
ko Bułgarii, Węgrom i Rumunii cięż 
kie, lecz niesprawiedliwe i oszczercze 


minister - Wyszyński 


oskarżenia. Cóż pozostało z tych 
oskarżeń? 


Oskarżenia o prześladowanie reli- 
gii upadły, brak im bowiem jakich- 
kolwiek podstaw. 

Oskarżenia o pagwałcenie praw 
człowieka i podstawowych swobód u- 
padły jako oparte nu kłamliwych i 
niesumiennych informacjach, na wy» 
paczonym obrazie rzeczywistości. 

Oskarżenia o naruszenie (traktatów 
pokojowych upadły, gdyż udowodnio 
no coś wręcz przeciwnego — calko- 
wite, sumienne i skrupnlatne wyko- 
nanie przez Bułgarię, Wegry i Ru- 
munię zobowiązań przyjętych w trak 
tatach pokojowych. 

Wszystkie te oskarżenia upadły i 
nie mogły nie upaść, są one bowiem 
kłamliwe, a kłamstwo — jak powia 
da znane przysłowie — ma krótkie 
nogi. 


przyrządów precyzyjnych, niż 
produkowała dótychczas. 

W oddziałach huty metalowe 
„Sierp i młat'* — jednego z aaj- 
starszych przedsiębiorstw Tno- 
skiewskich —-wiszą transparen 
ty. nawołujące do uczczenią 22 
rocznicy rewolucji. ponadplano- 
wą produkcją stak. Już dnia 7 
listopada hutnicy zakończą plan 
roczny. 


4 


Fabryka maszyn  rolniczyc! 
im. Uchtomskiego zakończyła 
plan roczny. Ku czci 32 roczm= 
cy Rewolucji Lisiopadowej fa= 
bryka wprowadziła 5 nowych 
typów maszyn m: in, ma y 
do międlenia Inu produkowsna 
— jak dotychczas — wyłącznie 
w ZSRR. ° 

Załoga podmoskiewskiej fa- 
bryki mechanicznej im. Kalini- 
na rozpoczęła ku czci wielkiej 
rocznicy produkcje 5 nowych 
typów maszyn do s la. W po- 
równanią z pierwszym roxiem 
powojennej pięciolatki proc 


——-—-— 


MOSKWA 


przededniu 32-rocznicy 
Wielkiej 
Rewolucji 


cja fabryczna wzrosła pięcio- 
krotnie. 
W roku bież: stanąć nia 
na terenie M 2 tys. üu- 
ł 
j$: 


Udowodniono natomiast w sposób 
niewątpliwy jedną rzecz: uporczywe 
dążenie reakcyjnych kół USA i An- 
glii do wciągnięcia Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych do tej kampa- 
nii wrogigj krajom demokracji ludo 
wej, wykórzystania Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych, jako narzędzia 
nacisku na inne kraje, polityki inge- 
rencji "w ieh sprawy wewnętrzne, 
ażeby zmusić je do zejścia z drogi 
dalszego rozwoju i utrwalenia demo 
kraci} i socjalizmu, ażeby spróbować 
podporządkówać ie swoim wpływom, 


nie krępujac się ani metódami ani 
środkami. 
Delegacja Związku Radzieckiego 


jest przekonana, źe Organizacja Na- 
rodów Zjednoczonych nie-pójdzie, nie 
może pójść tu drogą, mie może ze- 
zwolić na to, by naruszono jej kartę, 
nie może zezwolić na to, by fabryko- 
wała oszczetcze oskarżenia, by wy- 
szydzano demokrację, osłaniając się 
jej imieniem. 


-Drizgocace argumenty min. Wyszyńskiego s 


s 


maż 


Nad zdewaluowaną Angliq 
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KIM JEST JULES MOCH 


Partamient francuski minimalną 


W czerwcu ub, r. Moch wydaje 


większością jednego głosu zatwier | kategorvczny rozkaz 'strzetinia do 


dził kandydaturę Mochą na pre- 
miera, O ostatecznym wyniku gło 
sowania zadecydowały głosy gaul 
listów. Wybór, jakiego dokonała 
reakcją francuska w csobie Mo- 
cha, nie jest niespodzianką, Zda- 
je ona sobie sprawę, że w człowie 
ku tym ma wiermegó i zaufanego 
obrońcę swych interesów, Cała je 
go dotychczasowa kariera į dzia- 
łalność, to gwarancja, że Jules 
Moch — wychowanek i uczeń Le 
ona Bluma, doloży wszelkich sta 
rań, by nie zawieźć pokładanego 
w nim zaufanią, 


Na pierwsze ślady działalności 


frakcyjnych | Mocha natrafiamy w 1928 r. Jest 


cn wówezas inżynierem artylerii 
morskiej w Rydze, gdzie znajduje 
się centrum wywiadu antyra- 
dzieckiego, W tym okresie zawie 
ra znajomość z  Rosenbergiem, 
Niemcem bałtyckim, późniejszym 
ideologiem niemieckiego rasizmu. 


y < : 
Podczas wojny domowej w Hisz 


panij Moch dzielnie sekunduje 
swemu ministrowi Blumowi 
i jest jednym” z apostołów 


polityki nieinterwencji. W 1940 r. 
odnajdujemy go w sztabie admi- 
rała Derriena, późniejszego męża 
zaufania marszałka-zdrajcy Pe- 
tain'a, Derrien organizuje wówczas 
tzw, „korpus fiński", 


„Sławę światową zdobył sobie 


jednak Moch w okresie powojen- 


nym w charakterze kata francus 


kiej kłasy robotniczej, W czasie 
wielkiego strajku górników w 
1948 roku Moch przeprowadza 


masowe aresztowania wśród straj 
kujących, nie waka się przed uży 
ciem czołgów į gazów przeciwko 
górnikom, zwalnia z policji tych 
ludzi, którzy odmawiają  strzela- 
nia dó robotników, 


mów mieszkalnych į wiele gma 
chów administracyjnych, w iej 
liczbie kilka wieżowców. Na 
wszystkich tych budowach trwa 
współzawodnictwo w ramach 
Czynu Listopadowego. Wśród ro 
botników budowlanych  sżcze- 
gólny rozgłos zdobyła brygada 
tynkarzy Iwana  Kutienkowa. 
Dzięki wprowadzeniu nowych 
metod pracy brygada ta wykona 


ła w ciągu 4 miesięcy roboty 
tynkarskie, które dawniej po- 
chłongłyby conajmniej rok cza= 
SUL. 

W tych dniach zdjęto rusz'o- 
wania z fasady wielopiętrowego 
domu. mieszkałnego przy ul. Sa- 
dowo = Triumfałnej. W najbliż- 
szym czasie do domu*wprowa- 
dzi się 70 rodzin. które 32 kocz- 
nieę rewolucji obchodzić będą 
już w nowych mieszkaniach. 

Przedsiębiorstwa miejskie Mo 
skwy. również uczcza święto 
wykonaniem pilanu z nadwyżką. 
/Tak np. moskiewskie zakłady 
gazowe zamiast 31 tys. mieszkań 
zgazyfikuja 42.400 mieszkań. 

Got kówa praca wre na tra 
sie nov 


j Unii moskiewskicee 


strajkujących robotników w Cler 
mont-Ferrand, „Obronę ładu i po 
rządku, obronę prestiżu władzy”, 
jak to określają komunikaty fran 
cuskiego min, spraw wewnętrz- 
nych—Moch zapewnia przy użyciu 
broni, karabinów maszynowych, 
samochodów pancernych, ezołgów 
i gazów łzawiących, fabrykowa- 
nych przez osławioną I G, Far- 
bên, Oddziały mochowskiei policji 
zyskały sobie wśród robotników 
francuskich miano oddziałów 
SSf, 

Jules Moch, bsdecy cbecnie we 
Francji jednym z głównych wyko 
nawców wóli Waszyngtonu, prze- 
prowadził z polecenia Marshalla 
w listopadzie ub. r. prowokację 
oskarżając ZSRR i Biuro Informa 
cyjne partii koministyćznych i 
robotniczych o finansowanie straj 


ków we Francji Ta grubymi nić 
mi szyta prowokacja spaliła wów 
czas na panewce į ośmieszyła tyl 
ko jej autora, Wykazała ona, do 
jakiego stopnia „socjalista* Moch 
związany jest z imyperialistyczny= 
mi kołami USA, 


I oto Moch, który od 1947 r. 
w kolejnych marshallowskich rzą 
dach francuskich niezmiennie zg- 
chowuje tekę ministra soraw we- 
wnętrznych, doczekał się wreszrie 
z łaski Ameryki stanowiska pre- 
miera, 


A 
Naród francuski wyciągnie z te 
go odpowiednie wnioski, Przez ca 
łą Francję przechodzi już fala 
strajków protestacyjnych na wia 
domość o powierzeniu Mochowi 
misji tworzenia rządu, Naród fran 
cuski wzmaga swój opór nrzeciw 
[čo tym, którzy przekształcają je- 
go kraj w kolenię, 


Sabołażyści i 


. 


szpiedzy | 


skazani na karę śmierci 


WARSZAWA 


(PAP) — Rejono- ; miesięczną „pensję“. W toku rozpra- 


wy Sąd Wojskowy w Warszawie o-|wy ujawniono że zarówno Zbyszyń- 


losi) w dniu 14 bm. wyrok w spra- 
wie dwóch przedstawicieli zagranicz 
nych firm handlowych w Polsce i 5 
urzędników „Połimexu*, którym w 
toku 1i2-dniowej rozprawy udowod- 
niono prowadzenie wywiadu oraz m- 
prawianie działalności sabotażowej 
przeciw gospodarce Państwa Polskie- 
go, 

Oskarżony Zygmunt Zbyszyń- 
ski był przedstawicielem koncernów 
zagranieznych w Polsce. Zwerhował 
on do współpracy kilku urzędników 
„Polimexu*, którym płacił sowite 
łapówki za faworyzowanie reprezen- 
towanych przez siebie przedsię- 
biorstw handlowych; niektórzy z u- 
rzędników „Polimexa*, jak np. Thie- 
me pobierali od Zbyszyńskiego stał 


s 
metra. Wkrótce oddany zosta- 
nie do- użytku odcinek,” łączący 
dworzec Kurski z Płacem Krym 
skim. Błyszczą marmurem ścia- 
ny stacji „Powiełeckaja” i „Sier 
puchowskaja*. Poczekalnia od- 
ziemna stacji „Sierpuchowska- 
ja“ zachwyca wspaniałym šile- 
pieniem z onyksu. 

W przededniu Święta oblicze 
wielu ulic i placów moskiew-= 
skich zmieni się nie do pozna- 
nia. Na opasujących całe miasto 
plantach moskiewsk:ch, na cd- 
cinku od Placu Powstania Go 


Placu Majakowskiego sadzi się | 


obecnie 350 lip 40-letnich, które 
przywędrowały tu z lasów pod- 
moskiewskich i kurskich. Fo 
środku Placu Swierdłowa wrz4- 
dzono nowy piękny skwer. Za- 
sadzono tu również lipy, które 
przeszło pół wieku przeżyły w 
lasach obwodu tulskiego. Ogó- 
łem w przededńiu Święta zasa- 
dzi się na ulicach i placach mo- 
skiewskich przeszło 66,000 drzew 
i około 400.000 krzewów. 
/szędzie wyczuwa się atmo- 
sferę zbliżającego się święta. 
W  klubąch. 
szkańcy Moskwy spędzają wol- 
ne chwile. urządza się odczyty 
na temat osiągnieć naródu ra- 


nia władzy radzieckiej, Malarze 
pothłonięci są pracą nad por- 
tretami Stalina i jego najbiiż- 
szych towarzyszy broni, nad po- 
dobiznami wybitnych ludzi Mo- 
skwy, którzy w ramach współ- 
zawednictwa ku czci rocznicy 
Rewciucji osiągnęli największą 
wydajność pracy. 

Tak oto przygotowuje się Mo- 
skwa do swego wielkiego świę- 
ta — rocznicy Wielkiej Listopa- 
dowej Rewolucji 
nei 


w których mie=j 


z i > NU va” | ezawie 
dzieckiego w ciągu 32 lat istnie- | gernów 


Socjalistycz= | w 


e 


ski, jak i Ziółkowski 
polecenia koncernów jednego z 
państw kapitalistycznych. Koncerny 
te dążyły do całkowitego opanowa- 
nia rynku polskiego w celu dyktowa- 
nia warunków kupna maszyn nie- 
zbędnych dla przemysłu polskiego. 

Za pośrednictwem swych agentów 
koncerny te zbierały poufne infor- 
macje z życia gospodarczego Polski 
w celu odpowiedniego oddziaływania 
na rozwój i~ odbudowę przemysłu 
polskiego. 

„Starania obu skazanych szły w 
kierunku odcięcia handlu państwo- 
weyo od producenta i — jak to przy- 
znał skazany Zbyszyński — w więk- 
szości wypadków jego oferty były 
wyższe o 10 proc. od cen oferowa- 
nych bezpośrednio przez wytwórców. 
Rzeczoznawcy acenili straty Skarbu 
Państwa, poniesione wskutek tej wy- 
stępuej działalności Zbyszyńskiego, 
na wiele milionów zlotych.. 

Obaj przedstawiciele koncernów zą 
granicznych w Polsce — Zbyszyński 
i Ziółkowski — mieli w swej występ 
nej działalności pomocników w po- 
staej kilku urzędników „Polimexu*. 
— Dla esiagmięcia korzyści osobi- 
ea urzędnicy ci dążyli rozmyślnie 
i celowo do zahamowania rozwoju 
| polskiego przemysłu, a tym samym 
do imiemożliwienia realizacji płanów 
„gospodarczych,  Wstrzymywalłi oni 
wykonywanie poszczególnych zleceń 
¿Przemysłu polskiego. kupowali za- 
„granicą towary od firm żŻądających 
wyższych cen i dłuższych terminów 
rdostaw, co dezorganizowało funkcio- 
„,nowanie polskich zakładów przemy- 
„słowych i narażało Skarb Państwa 
"na wielomilionowe straty. Skazani 


wykonywali 


| podbijali oszukańczymi machinacjami 


jecety na kupowane w zagranicznych 
(firmach towaty przez rezmyślne u- 
jkrywanie i odrzucanie ofert konku- 
|rencyjnych praz udzielanie przedsta- 
|wicielom koncernów  zasranięznych 
; wiadomości gospodarczych. za co po= 
bierali wysokie wynagrodzenie pie- 
i niężne. 

Rejonowy Sad Wojskowy w War- 
skazał przedstawicieli kon- 
zagranicznych — Zygmunta 
Zbyszyńskiego i Bolesława Ziółkow- 
skiego na karę śmierci. 


Po zbadaniu stopnia winy oskarżo- 
nych urzędników „Polimezu', przy 
czym opierano się również na eks= 
pertyzie biegłych, Sąd skazał Wac- 
ława Dymitrowicza na dożywotnie 
więzienie, Bogdana Thieme na 15 lat 
więzienia, Tadeusza Nakoniecznikow= 
|Klukowskiego na 12 lat więzienia, 
| Władysława Lipczyńskiego na 16 lat 
ięgienia orsz Mieczysława Gru- 
oi czo ma 5 lat wiezienia. 
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W Przędzalni 


Postoje maszyn — nieporządki — brak dbałości 0 produkcję — oto mankamenty „amerykanki” 
Organizacja podstawowa, Rada Zakładowa i' dyrekcja 


Od dłuższego czasu raz po raz piszemy o przędzalni 
Nr 5 „Częste utyskiwania zakładów, otrzymujących wą- 
tek z „Bawełnianej Piątki“, skłaniają nas do częstych od- 
wiedzin w tej fabryce. Na naradzie w Redakcji „Głosu“ 


przedstawiciele „Piątki“ 


przyrzekli poprawę jakości swej 


produkcji, ale, niestety, musimy stwierdzić, że dotych- 
czas nie dotrzymano tych zobowiązań. : 


Dlaczego maszyny 


Jesteśmy w sali zgrzeblarek 
przędzalni amerykańskiej. Tu i 
ówdzie maszyny stoją bez ru- 
chu. U majstra tow. Ciepłego 
stoją zgrzeblarki, a u majstra 
tow. Czerwińskiego unierucho- 
mione są taśmownice. Na taśmo 
wnicy pracuje ob. Szawlewska, 
na zgrzeblarkach tow. tow. Ko- 
cioł, Wójcik, Najder i inni. Cho 
ciaż dopiero za pół godziny na 
stąpi koniec zmiany, już teraz 
czyszczą oni maszyny, myją się, 
jednym słowem wybierają się 
do domu. Na pytanie, dlaczego 
maszyny nie są czynne, zarów- 
no majstrowie, jak i robotnice 
zgodnym chórem oświadczają, 
że nie ma „garów* (duże garn- 


stoją bezczynnie ? 


ki fibrowe, używane do see | 
przędu). Chociaż robotnice do- 

magają się i u majstrów, i uv 
kierownictwa zwiększenia iloś- 

ci „garów“, nikt nie stara się te 

mu zaradzić. Ktoś mówi, że „ga 

ty“ są na górze. Podążamy tam. 

Istotnie, podóbno dziś właśnie 

przywieziono nowe „gary“, 

lecz nie dostarczono ich jeszcze 

na salę, Wynikły z tego posto- 

je zgrzeblarek i taśmownie, po 

wodując zarazem zatrzymanie 

innych maszyn, przy których 

poza tym odczuwa się brak nie- 

doprzędu. Kilka obręczniaków 

nie pracuje ż tego powodu, a 

prządki nie mają co robić. 


skąd się biorą błędy? 


Nagle ukazuje się wózek z 
niedoprzędem. Wnet wszystkie 
prządki rzucają się na niedo- 
przęd i rozchwytują go. Co 
prawda jedna nabrała pełną 
skrzynkę, a inna tylko kilka 
szpulek. Która „pierwsza, ta 
lepsza. A przecież w razie bra 
ku niedoprzędu powinno się go 


równomiernie rozdzielać mie- 
dzy wszystkie prządki i ktoś 


nad tym powinien czuwać. Obo 
wiązkiem wózkarza, ob. Mieczy 
sława Grudzińskiego, jest wła- 


śnie dostarczyć niedoprzęd i roz 
dzielić go. Tymczasem rezerwo- 
wy obceiągacz ob, Kłąb, zabiera 
wózek, kładzie weń nieodpo- 
wiedni niedoprzęd (wózek był 
przeznaczony na A 30, a on na- 
pełnił go niedoprzędem A 44) 
i spokojnie wiezie go do swych 
maszyn. Wózkarz nie chce na to 
pozwolić, bo słusznie uważa, że 
tym wózkiem można wozić tył- 
ko niedoprzęd odpowiedniej nu- 
meracji, obciągacz jednak po- 


stawił na swoim. 
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Nowa forma 3 


dostaw 


ZSRR 


dla Polski 


Nieustajaca pomoc, okazywa= 
na Polsce juź od pierwszych mie- 
sięcy drugiej wojny światowej 
przez naszego wielkiego sojusz- 
nika — Związek Radziecki, zna- 
lazła obecnie nowy wyraz. Ota 
w ramach wielkiej umówy han- 
dlowej, zawartej niedawno mię- 
dzy Technoeksportem  (radziec- 
kie przedsiębiorstwo państwowe 
dla eksportu i importu narzędzi 
i artykułów technicznych) a fir- 
mą „Polimex“ (polskie przedsię- 
biorstwo tego typu) napływają 
już do Polski poważne transpor- 
ty przyrządów optyczńych i in- 
strumentów precyzyjnych, któ- 
rych brak był dotychczas jedną 
z bolączek naszej gospodarki, 
Umowa przewiduje m.in. dosta- 
wy instrumentów i narzędzi le- 
karskich, jak np.: mikroskopy 
biologiczne, trychinowe, podróż- 
ne, oftalmoskopy, instrumenty 
pomiarowe dla celów budowła- 
nych, melioracyjnych i geodezyj- 
nych, jak: teodolity tachome- 
tryczne, niwelatory różnego ty- 
pu itp., instrumenty dla wyposa- 
żenia przemysłu i narzędzi, jak: 
mikroskopy narzędziowe, spek- 
troskopy, spektrograty, spektro- 
projektory, lupy binokularowe, 
podzielnice i kątomierze optycz- 
ne, komnaratory, optimetry, fo- 
tometry, linie Drobyszewa, pro= 
jektory itp. 


Potężny przemysł radziecki w 
oparcia o zdumiewające osiąg= 
nięcia swoich robotników i nau- 
kowców produkuje tego rodzaju 
instrumenty i przyrządy o jako» 
ści i precyzji, przewyższającej 
panujące dotychczas na rynku 
europejskim wyroby precyzyjne 
niemieckie, szyajearskie i fran- 
cuskie, 


Ale najważniejszy dla nas 
punkt tej umowy leży w tym, że 
dostawy te wykonane sa przez 
Związek Radziecki na warun- 
kach dostaw konsyznacyjnych, 
tzn., że Polska za dostarczone | 

, towary płaci dopiero wtedy, gdy b 
zostaną one przez składy, przyj- 
mujące je sprzedane na rynku 
polskim — niesprzedane towary 
mogą być Związkowi Radzieckie- 
mu zwrócone. Ponadto dostawy 
te objęte są długoterminowymi 
gwarancjami jakościowymi, co 
znowu stanowi dla nas poważną 
korzyść ` 

> < 


RPM 2:2 


Organizacja tych składów kon- 
sygnacyjnych na terenie Polski 
zostałą powierzona Państwowej 
Centrali Technicznej. W Łodzi 
składy te prowadzi Ekspozytura 
Centrali Technicznej w swych lo- 
kalach przy ul. Piotrkowskiej 109 
i Daszyńskiego 40. Ekspozytury 
Centrali Technicznej w Warsza- | 
wie, Krakowie, Gdańsku, Wroc- 
ławiu i Szczecinie prowadzą rów- 
nież podobne składy, 


y 
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Wózkarz ob. Grudziński miał 
bezwzględną słuszność, zabiera- 
nie bowiem wózka do innej nu- 
meracji niedoprzędu -sprawia 
owe fataińe pomieszanie odcie- 
ni, tak charakterystyczne dla 
produkcji „piątki bawełnianej". 
Niestety, majster tow. Brudel i 
kierownik, tow. Adamczyk, po- 
zwalają używać wózka do nie- 
właściwego niedoprzędu. 


„. Niedomagania 
przy układaniu wątku 


W walce o jakość produkeji 
niemałą role“ odgrywają ukła- 
daczki wątku. Jest to bardzo wa 
żna czynność, gdyż stąd powi- 
nien wychodzić tylko dobry wą 
tek. Ale i tu dostrzegamy bar- 
dzo poważne niedociągnięcia. 
Oto układaczki, tow. tow. Kara- 
sińska, Goldman, Orzechowska, 
Dzięciołowska, Otocka i inne 
skarżą się, że co dzień w ciągu 
kilku godzin siedzą bezczynnie. 
Co jest tego przyczyną? Ot 
trzech mężczyzn nie może nadą 
żyć przy rozwożeniu skrzyń z 
wątkiem do każdej z nich. Dziś 
na przykład już od półtorej go- 
dziny siedzą bezczynnie i tylko 
kilka z nich otrzymało skrzynie, 
a reszta musi wyczekiwać. Kie- 
dy zaś dostaną wreszcie wątek, 
muszą śpieszyć się,+by w ciągu 
kilku godzin wyrobić całodzien 
ną produkcję. Taki pośpiech nie 
wpływa dodatnio na jakość pra 
cy przy układaniu j przebiera- 
nu wątku. Toteż tow. Kleta, 
magazynier, powińien troszczyć 
się o to, aby w układalni praca 
przebiegała sprawnie. Jest rze- 
czą pewną, że robotnice, zatrud 
nione przy maszynach, jak rów- 
nież układaczki chcą pracować 
rzetelnie przez całe 8 godzin, a- 
le nikt nie dba o lepsze zorgani 
zowanie ich pracy: j 


Tak dłużej nie może trwać 


Te wszystkie spostrzeżenia, 
poczynione podezas naszej krót- 
kiej bytności w przędzalni ame 
rykańskiej PZPB Nr 5, napeł- 
niają nas poważnym niepoko- 
jem. Przędzalnia we wrześniu 
wykonała plan tylko w 91 pro- 
centach. Kto ponosi zą to winę? 
Wydaje nam się, że przyczyn 
zła jest wiele — te, o których 
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Ob. Edward Chorąży 


dał przykład zaradności 


Ob. Edward Choraży 
majster remontów z PZPB Nr 6 


Towar przechodzi wiele procesóte w 


wykKończalni. Lecz przede wszystkim 


trzeba go starannie wyprać, gdyż za- 


brud `t się na krośnie i na tablicy bra- 
e 


karskiej. Zwoje płótna dostają się 
więc do ogromnych kadzi, pełnych roz 
tworów kwasów, które czyszczą i y= 
bielają tkaninę. Bezustannie porusza- 
jące się taiki spełniają rolę wyżyma- 
czek. Cała ta maszyna nazywa się pral 


nicą, Właśnie iœ związku z tą pralni- 
cą powstał pomysł racjonalizatorski ob. 
Chorążego majstra remontotwega y- 
kończalni PZPB Nr 6. 

A było to tak. Pewnego dnia stane- 
ły naraz dwie pralnice. Co się stało? 
Nie trudno było ustalić przyczynę. Mie 
dziana blachę. którą były obite wałki, 
przeżarły kwasy. Maszyny bez blachy 
Fut z 


pozostawiułby na tkani- 


nie mogły funkcjonować, że- 
laza bowiem 
nie rdzawe phony. Dać nowe miedzia- 


ne obicie? 
— Każdy wie, jski to drogi métal i 
jak trudno go dostać — opowiada ob. 


Chorąży. Byliśmy w poważnym kłopo 
zahamowało nam 


Ale 


po to są trudności, aby je pokonywać. 


cie, bo uszkadzenie to 


potok produkcji na wykończalni. 


Przyponniałem sobie, że podczas wojny 


winny co rychlej usunąć te niedociągnięcia 
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już pisaliśmy i jeszcze inne — 
nieodpowiednio pracujący per- 
sonel techniczny, niedbałe kie- 
rownietwo oraz brak sprężystej 
organizacji partyjnej .Kierowni 
cy, majstrowie. robotnicy, nie 
poczuwają się do odpowiedzial- 
ności za powierzony sobie odci 
nek pracy. Poczucia tej odpowie 
dzialności nie przejawiają rów- 
nież partyjniacy. Postoje ma- 
szyn, nieporządki w układalni 
wątku wynikają z braku orga- 
nizacji i lekceważenia reżymu 
technologicznego. Organizacja 
podstawowa nie mobilizuje 
członków Partii do walki 0 po- 
prawę, nie zwołuje odpraw i 
narąd. Jeśli stan ten nie ulegnie 
zmianie, przędzania PZPB Nr 5 
w dalszym ciągu nie będzie wy- 
konywać planu. 

Jesteśmy jednak pewni ¿że or 


ganizacja podstawowa, Rada Za 
kładowa i dyrekcja, dołożą 
wszelkich starań i w jak naj- 
szybszym czasie usuną wszyst- 
kie poważne niedociągnięcia 
w pracy przędzalni amerykań- 
skiej i usprawnią produkcję. 
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PZPB Nr 5 bez zmian 
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Titowska „gościnność“ 


Rząd. prosze, was, titosłowiański: dostał możnu powiedzieć, nowej mas 


nii. Na punkcie-— gościnności. 
prasza, 


Nie tak Janio. czyłałem, zwrócił 


Nie, tylko, uważacie — zaprasza i zas 


się on do górników francuskich z na- 


der uprzejmą prośbą: prosimy pięknie, wybierzcie się z wycieczką do Ju- 


gosłuwii, będziemy wam bardzo radzi 


"itd. itp. 


Rzecz jasnu, górnicy francuscy, podobnie jak-cala międzynarodowa brać 


xobotnieczu, nie mają nie przeciw Ju 


brali, gdyby nie była ona obecnie „titosławią”. € 
krótko i węzłowato: driękajemy ślicznie, mamy u sie- 


na „zuprośzenie” 


gosławii i chętnie by się do niej icy- 


Dlatego też odpowiedzieli 


bie Mocha, nie pilna nam bynajmniej składać wizyt innym lokajom im- 
perializmu i faszyzmu, zwłaszcza nie chcemy mieć nic wspólnego z twcale 
nie szanownym mistrzem wszelakiej prowokacji i łotrowstw, katem jugosło- 


wiańskim — Tito. 


Ostatnio rząd titowski zwróci! się 
Przyjedźcie — „potciudu — do Belgradu, koszty prze- 


tyzantów włoskich. 


z podobnym zaproszeniem do b. par= * 


jazdu i utrzymania waszego opłacimy. 


Nieprawdaż — jaka „gratka“? 


szystko na koszt „wielkiego“ Tito, 
traktowali „zaproszenie” nie inaczej, 


Podróż za darmo, pobyt za darme. 
Jednakże b. partyzanci włoscy po- 
niż francuscy górnicy, Wiedząc do- 


brze. iż „nie po tiule, kiedy zdrada w szkatule”, odmówili kotegorycznie 
i „atrakcyjnej* wizyty i utrzymywania w ogóle jakich-kolwiek związków 


ze zdrajcą. 

W tych warunkach Fito i jega 
ków przez korespondencję. 
biuro ośrodka międzyzwiązkowego 


Próbują to robić. 


klice pozostaje szukanie bodaj związ- 
Ot, zaczęli np. obsyłać 
C. Q. T, w Colombes bezpłatmym 


„Tan jugiem* (biuletyn prasowy Tito — przyp. red.) „ zylajcie — czy- 
tajcie — powiadają — to przecie nic nie kosziuje*. A GRT. psiakość. 


wcałe nie chce. 
wokacji m 
Zapytacie: czemu wobec takich 


Omyłka 16 adresie — pisze — bierzcie swoje przesyłki 
z powrotem, nic nam po nich, dókumeniach zdrady, zaprzaństwa i proe 


przejawów słusznego wstrętu między= ' 


narodowej klasy: robotniczej i swiata postępu do rządu titosłowiańskiego 


objawia Tito tyle gorliwości swojej „gościnności* i „uprzejmości: 
czyste sumienie, towarzysze, nieczy 


(#2? Nie 


ste sumienie wobec uczciwych ludzi, 


wobec klasy robotniczej, gryzie belgradzkiego brudasa. 


a z 


E. Tam 


Zwycięskie 


N 


Stół prezydialny tonie w kwiatach. 
Pod ścianami w sali konferencyjnej 
Zarządu Głównego Związku Zawodo- 
wego Włókniarzy stoją ogromne re= | 
flektory Filmu Polskiego. Zwykle 
odbywaja się tutaj narady nad spo- 
sobami poprawy produkcji w prze- 
myśle włókienniczym. Lecz dzisiaj od- 
będzie się uroczystość innego rodzaju 
— radosna, podsumująca wyniki wal- 
ki o jakość za ubiegły miesiąc. Dziś 
5 zespołów, które we wrześniu osiąg- 
nęły najlepsze wyniki, pod względem 
ilości i jakości produkcji, otrzyma 
wysokie nagrody pieniężne, ufundo- 
wane przez Zarząd Główny, 

Jak już donosiliśmy, I nagroda w 
wysokości 70.000 zł przypadła zespo- 
łowi tow. Bańkowskiej z PZPB Nr 
6, druga i trzecia — po 50.000 zł — 
zespołowi tow.  Wesołowskiego z 
PZPB Nr 3 i tow. Marczykowskiego 
z PZPB Nr 2. Czwarta i piata — po 
30.000 zł — zespołom tow. Michala- 
kowej z PZPB Mr 6 i tow. FT 


— 


ką z PZPE Nr 7. 
Li < * 


Zwycięzcy zajmują miejsca w fo- 
telach. Sa trochę onieśmieleni. Będa ! 
wszak głównymi bohaterami dzisiej. | 
szej uroczystości. Już teraz kieruja 
się na nich oczy wszystkich zapro- 
szonych gości. Słychać wokół szep- 
ty: 

| _J 
pracowałem w zakładach sztucznej weł- 
ny, gdzie niektóre części maszyn wyło- 
żone były ebonitem lub twardą gumą. 
Rzuciłem więc myśl, aby wałki pralni- 
cze pokryć jednym z tych materiałów. 
W laboratorinm przeprowadzono próbę 
wytrzymałości. Okazało się, że zarów- 
no chonit, jak i guma doskonałe nada- 
ją się do tego celu. Wysłaliśmy więc 
dwa wały do zakładów „Schweikerta*, 
gdzie pokryto je grubą warstwą gumy. 

23.600 
zł. I pralnice pracują doskonale. A co 


Jeden wałek kosztował nas tylko 


najważniejsze, uzyskaliśmy znaczne 
oszczędności i nie jesteśmy zależni od 
dostawy miedzi. Pomysł ten będziemy 
stosować we wszystkich praluniach na- 
szej wykończalni. 

Ob. Chorąży otrzymał premię w ty- 
sokości 10,000 zł. 


cze jeden przykład 


Pomysł jego, to jesz= 
racjonalizatorsttwa. 
Polega ono nie tylko na wynalazkach i 
ulepszeniu, ale również na umiejętności 
radzenia sobie w każdej trudnej s$tu- 
acji. Ob. Chorąży przysłużył się do- 
brze zakładom „Szóstki*. A jednocze 


šne z pomysłu jego korzystdć mogą 
i 


wszystkie wykończalnie, 


— Pokażcie mi Bańkowską — nro= 
si ktoś ciekawy — jak wyglada kie- 
vowniczka zespołu, który zdobył 
pierwszą nagrodę, 

— (dzie siedzi Balcerzak, a gdzie 
Wesołowski? — pytają przybysze; 
szukając wzrokiem najlepszych tka- 
czy naszych zakładów bawełnianych. 

A tymczasem zwycięskie zespoły 
z biciem serca oczekują rozpoczęcia 
uroczystości, Tow. Michalakowa u- 
śmiecha się /pełna radości. Nie, nie 
przypuszczała rigdy;'' że przeżywać 
będzie tak wielki dzień. Zespół tów. 
Wesołowskiego obiecuje, że” w ródby= 
wającym się obecnie konkursie musi 
także zdobyć nagrode. 

* 


% 

— Mamy dziś najlepszy dowód, że 
walka o jakość przebiega pomyślnie 
— rozpoczyna zebranie kierownik 
Wydziału Współzawodnietwa, TOW. 
HANUSZKIEWICZ. — Zainicjowane 
przez tow. Bałcerzaka z PZPB Nr 7 
zespoły konkursowe już w pierwszym 
miesiacu wykazały, że można produ- 
kować dużo i dobrze. 

Wsród głośnych oklasków tow. 
Hanuszkiewicz wyczytuje nazwiska 
tkaczy, wchodzących tv skład pięcia 
zwycięskich zespołów. Wyłicza ich 
osiągnięcia produkcyjne. Krótko cha- 
rakteryzuje syłwetki każdego z nich. 
Zarówno partyjni, jak i bezpartyjni 
— wszyscy wykazali, jak można 
i należy pracować dla Polski Ludo- 
wej. W serdecznych słowach składa 
gratulacje tkaczom przewodniczący 
Zarządu Głównego Zwiążku Zawodo- 
wego Włókniarzy, TOW. KUBIAK. 

— Dotychczasowe osiągnięcia po- 
zwalają nam wierzyć, że w krótkim 
czasie wałkę o jakość rozszerzymy 
na całe zakłady włókiennicze, że bę- 
da powstawać nie zespoły, lecz fa- 
bryki najwyższej jakości — zakoń- 
czył tow. Kubiak. 

— Uroczystość dzisiejsza świad- 
czy o tym, że Partia nasza nie myli 
się ,„stawiając* na człowieka — po- 
wiedział przedstawiciel ŁK PZPR — 
TOW. MAMOS. — Włóknierze po- 
kazali, że walkę o jakość można wy- 


grać, W imieniu ŁK składam zwy- 
cięskim tkaczom serdeczne podzię- 


kowania za ich wysiłek i życzę, żeby 
rezultaty ich pracy. były coraz lep- 
sze. 
* . 
$ 

Po kolei podchodzą do stołu pre- 
zydialnego członkowie zespołów. 
Tow. Kubiak ściska serdecznie ich 
dłonie, wręczając koperty z nagro- 


| zespoły 
otrzymują nagrody 


ES LM 


dami. Przedstawiciele Rad Zakłado- 
wych ofiarowują im kwiaty dumni, 
że to właśnie w ich zakładach „pa- 
diy“ najlepsze wyniki produkcyjne. 
Zapalają się oslepiające światła ve- 
flektorów. Tkacze są tak wzruszeni, 
że naprawdę trudno im powiedzieć 
cośkolwiek. Oto tow. Bańkowska ze 
swym zespołem, tow. Wesołowski, 
Marczykowski, 'Michalakowa i Balce- 
rzak. 


mi przemawia tow. Bańkówska, W 


Znaczenie dzisiejsza uroczystość ma 
dla zebranych tu tkaczy. Dzień ten 
jest najlepszym wyrazem nowej rze= 
czywistości, jest dowodem ,że trud 
robotnika jest obecnie w pełni rozu- 
miany, oceniany i nagradzany. Tow. 
Bańkowska kończąc swe przemówie- 
nie oznajmia, że 1000 zł ze swej na- 
grody przeznacza na odbudowę War- 
szawy. Następne 1000 zł zgłasza tow. 
Wesołowski, 

Cała sala śpiewa „Międzynarodów= 
kę”, 'Tkacze śpieszą do swych fa- 
bryk, aby dalszą pracą przy warszta- 
tach dowieść, że godni byli nagro- 
dy, że-nadał będą stale'dażyć «do 
osiągnięcia jak najlepszych wyników 
w produkcji, H. Sam. 


Reorganizacja 
cechów 
rzemieślniczych 


Izba Rzemieślnicza w Łodżi opra= 
cowała dla woj. łódzkiego projekt 
nowej organizacji cechowej, odvo- 
wiadający założeniem ogólnokrajo- 
wej reformy cechów, jaka nastąpi 
na początku przyszłego rokn. 

W myśl reformy utworzonych be- 
dzie 10 rodzajów cechów. braażo- 
wych, obejmujących ogół zawodów. 
rzemieślniczych. Reorganizacja tā 
pozwoli na znaczne skoncentrowa- 
nie rezdrobnionej dotychczas strnk= 
tury rzemiosła, 

Ilość cechów na terenie Łodź: 1 
województwa łódzkiego zostanie zre 
dukowana ze 162, do 74, Przewidy= 
wane jest utworzenie 12 okręgo- 
wych związków cechów: w Łodzi, 
Kutnie, Skierniewicach, - Końsiich, 
Sieradzu, Piotrkowie, Łęczycy. ŁO- 
wiczu, Łasku, Pabianicach, Radom= 
sku i Wieluniu. 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 
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Klub racjonalizatorów 


KIDZPNAOAWPYWYACŁYALAAAYCYANAYYANANYEEŁMNAMM po 

Idąc za przykładem Innych zakła- 
dów. pracy. Załoga Łódzkiej Wyż: 
ni Polskiego Monopolu Tytoniowego 
przystąpiła do zorganizowania Kiii- 
bu Racjonalizatorów. Projekt utwo- 
rzenia klubu rzucił na naradzie wy- 
twórczej, nadmistrz Jan Ruszkie 
wicz. jeden spośród wielu racionali 
zatorów naszego zakładu, którzy 
swymi usprawnięniami i wynalsz= 
kami przyczynił: się do znacznych 
oszczędności i ulepszeń procesu pro- 
dukcji. 

W dniu H bm. odbyło sie pieri- 


rj które przybył: liczni 


wstał w PMT 


| sze organizacyjne zebranie klubu. na 
racjonał:zaro= 
rzy naszych zakładów i przedstawi- 
ciele kierownictwa. Omawiano na 
nim projekt statutu Klubu į wybra= 
no władze, a następnie wywiązała 
się dyskusja, w której robotnicy - 
racjonalizałorzy omawiali, doivch- 
czasowe. pomysły i wynalazki oraz 
sprawy związane z popułaryzacją 
ruchu racjonalizatorskiego, 
T: Badowski 

Korespcndent fabryczny „Glosy 

à z PMT, 


Z mównicy udekorowanej kwiata- 


prostych słowach mówi o tym, jakie 


= 


ALA PU 
WANŃ 


Berlin — w październiku. 
“Na uchwalony przez „parlament“ 


w Bonn prowokacyjny wniosek w spra- 


wie przekształcenia zachodniego Berlina w „dwnnastą prowincję* kadłubo« 


wego państewka „związkowego“ — 


ale rzeczową odpowiedź; „hyłoby to, powiedział, 


nadburmistrz Berlina Ebert dał krótką, 
małżeństwem zachodnio» 


niemieckiej nędzy z biedą zachodniego Berlina, co w dalszej konsekwencji 
zukończyłoby się zupełną katastrofą jego gospodarki, 


stotnie, trudno,sobie wyobra- 
zić coś bardziej absurdalnego 


nad ów projekt, uchwalony gło- 
sami chrześcijańskiej i socjalnej 
„demokracji“, a usiłujący za jed- 
nym zamachem przekreślić wszel 
ką możliwość współpracy w Ber- 
linie na gruncie czterostronnej, 
współpracy, zaleconej zresztą w 
układzie nowojorskim w wyniku 
spotkania ministrów spraw zagra 
nicznych czterech mocarstw. 


Niebezpieczną bzdura 


Gdyby miało przyjść do urzeczy 
wistnienia tego projektu 
Berlin zachodni stalby się w Eu- 
ropie ogniskiem najeiemniejszych 
intryg, bazą niemieckiej reakcji, 

tóra juź stąd, a nie z Bonn, usi- 
łowałaby prowadzić swoje rewi- 
zjonistyczne ataki i zaprawioną ną 
modłę hitlerowską kampanię 
antywschodnią. Fikcja „państwa“ 
na zachodzie w połączeniu z fik- 
cją jego „dwunastej prowincji” 
stworzylyby w sumie polityczną 
bzdurę, ale bzdurę niebezpieczną 
dla pokoju Eurcpy. Berlińscy mą- 
ciciele i spiskowcy antypokojowi 
zacierają rece. Wprawdzie wnio- 
sek w sprawie „przyłączenia” 
Berlina nie został jeszcze oficjal- 
nie przedłożony Wysokiej Komisji 
mocarstw zachodnich i wprawdzie, 
nawet po jego złożeniu, istnieje 
nikłe prawdopodobieństwo jego 
zatwierdzenia, ale w zachodnim 
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Berlinie czyni się już przygotowa 
nia do rozmieszczenia „państwo* 
wych urzędów”, a burmistrz ka- 
dłubowego zachodnio-berlińskiego 
magistratu — Reuter, ma zapro- 
ponować „prezydentowi“ Trizonii, 
byłemu publicyście goebbelsow* 
skiego „Reichu“, aby obrał na 
swoją glówną siedzibę pałac 
w berlińskim Grunewaldzie. 


Gospodarcze argumenty 
bez pokry cia 


Gospodarcze argumenty, na któ- 
rych socjaldemokratyczni wniosko 
dawcy chcieli oprzeć swój wnio- 
sek. nie wytrzymują żadnej kry- 
tyki: w trzech zachodnich sekto- 
rach Berlina, na 750.000 zdolnych 
do pracy zarobkowej osób, 240.000 
jest bezrobotnych, a 80.000 pozo- 
staje bez stałego zajęcia, 

Mimo, iż sklepy pełne są towa- 
rów importowanych, obroty spa- 
dają z tygodnia na tydzień w prze 
ciwieństwie do cen, które, utrzy* 
mywane są na poziomie bardzo 
wysokim, niedostępnym dla kiesze 
ni przeciętnego pracownika. Nie 
pomogło zwiększenie kontyngentu 
światła na wystawy sklepowe, nie 
pomogły też barwne neony na 
Kurfiirstendamm: upadłości są w 
Berlinie zachodnim zjawiskiem co 
dziennym, równie jak i codzien- 
nym obrazkiem jest wystawanie 
setek osób przed biurem lub skle 


Co mówi i czego uczy 


Słuchacze partyjnego kursu przy PZ PJG Nr 1 o swoich wrażeniach 


Radziecki Radziecki film 


Wszyscy słuchacze partyjnego kur 
su szkoleniowego przy PZPJG. Nr 1 
wyrazili gorącą chęć obejrzenia fil- 
mu radzieckiego p. t. „Spotkanie na 
Łabie”, Czytali o nim nader po- 
chlebne recenzje, słyszeł: głosy,za- 
chwytu od znajomych, towarzyszy i 
spodziewali się zobaczyć coś na- 
prawdę nieprzeciętnego. 


I nie zawiedli się. Wynieśli z fil- 
mu taką masę wrażeń, że muszą się 
nimi między sobą dzielić. Czynią to 
podczas zajęć seminaryjnych, pod- 
czas przerw w pracy, w stołówce i 
w każdej wolnej chw:li. Właśnie 
kilku spośród tych, którzy film c= 
glądali, zastajemy w sekretariacie 
PZPR. 


Tow. Alojzy Dworniczak, tkacz 
opowiada po głębszym namyśle: 

— Prawdę mówiąc, toz trudem 
przyszłoby mi wybrać z tego (ilinu 
jakiś oddzielny fragment i zwrócić 


+ 


W czas 
ślępowstos rw: waną 
większego poety, 
kina, jednocześnie rosła słąwa inne 


, kiedy Rosja opłakiwała 
stratę swego naj- 
Aleksandra Pusz- 


Był to Michał 
wiersza „Śmierć 
który w odpisach 


go wielkiego poety. 
Lermontow, autor 
poety”, wiersza, 

obiegł cały kraj. 


dy, 
derców Puszkina, _ 


W wierszu tym |; 
z ogromną siłą uczucia pogtyckieza 
i ze szlachetną pasją patrioty mło- 
22-letni poeta, napiętnował mor- | twórczość z ogromną siłą i wyrazi- 
Natehnione strofy | 


nań uwagę, jako na najważniejszy. 
Na mnie osobiście największe wraże 
nie wywarła scena spotkania, kiedy 
to amerykańscy żołnierze rzucają się 
wpław do wody, by prędzej uścis- 
nąć ręce radzieckich towarzyszy bro 
ni. Świadczy to, że szary żołnierz 
amerykański nie żywi wrogicn u= 
czuć wobec narodu ; radziec! kiego. 
Wrogość tę usiłują mu zaszczepić 
jego dowódcy, niechętnym okiem 
patrzący na bratanie się żołnierzy, 


Mimo. woli nasuwa się tu porów= 
nanie z obecną sytuacją w Amery- 
ce, Sfery rządzące USA na gwałt 
chcą wmówić obywatelowi amzrv- 
kańskiemu, że powinno dojść do 
wojny z ZSRR, zaś obywatel ten nie 
widzi do tego żadnych podstaw. 

Słusznie ócenił granice stref na 
Łabie tow, Aleksander Bagłaj — 
tkacz pluszowy — twierdząc, że jest 
to jednocześnie granica dwóch świa 


NA. BERLIN 


Nowe plany reakcienistów w Bonm 


(Da uiassego korespondenta ),Głosu**) 


pem, gdzie wakuje jedna bodaj 
posada. 


Zacietrzewienie 
odbierające rozsądek 


Przywódcy „koalicji“: SPD i 
CDU, sprawującej rządy w zachod 
nioberlińskim magistracie wiedzą 
dobrze, że droga do rozwoju gos- 
podarczego zachodniego Berlina 
prowadzi jedynie przez nawiaąza- 
nie ścisłych stosunków handlo- 
wych z jego naturalnym zaple- 
czem, tj. Niemcami strefy radziec 
kiej, a dalej również i z państwa 
mi, leżącymi na wschód od Odry 
— Nysy. Stosunki te są- koniecz- 
nością życiową dlą tego miasta, są 
warunkiem likwidacji bezrobocia, 
Cóż, kiedy zacietrzewienie poli- 
tyczne ludzi z obozu Adenauera 


i Schumachera przezwycięża wszel 
kie poczucie odpowiedzialności wo 
bec własnego narodu, góruje na- 
wet nad zwykłym rozsądkiem. 
Nie trudno odgadnąć, co skłania 
reakcjonistów z Bonn do wyciąg- 
nięcia rąk po Berlin: jest on jedy 
nym w Niemczech miastem, gdzie 
karmiona obłudną propagandą 
i hasłami wojennymi ludność sek 
torów zachodnich może, po swo- 
bodnym przejściu Bramy Branden 
burskiej, przekonać się, że w sek 
torze radzieckim nie tylko nikt 
o wojnie nie myśli, ale przeciwnie, 
każdy bardzo pragnie trwałego 
pokoju. 

Ostatnie enuncjacje rządu De- 
mokratycznej Niemieckiej Repu- 


bliki są tego najlepszym dowodem, | 


Leopold Marschak 


Nr 28t 


Gimnazjum Mechaniczne w Zelechowie 


Do 1945 r. rolnicy pow. garwolińskiego mieli duże trudności z kształce- 


niem swoich synów. Mieli także powa żne kłopoty z naprawą 


swych mā- 


szyn rolniczych, 
w roku 1945 Polska Ludowa postarała się o usuniecie tych zmartwień i 
kłopotów. W pałacyku byłego obsza rnika w Żelochowie otworzono gim- 
nazjum mechaniczne, a w przerobionej gruntownie stajni—warszlaty me- 


chaniczne. Dzisiaj gimnazjum liczy 240 uczniów, z czego 80 proc. to sy- 

nowie chłopów. Na zdjęciu — przed białym pałacykiem, 

nauki 240 uczniów, korzystając z przerwy spaceruje młodzież. Za chwilę 
zacznie się lekcja. 


dziś miejscem 


(kę 


m «w 
powieszemia 
Październikowy mrok jak kat, 
nad śpiącym miastem groźnie stanął, 
wsród pustych ulie śifłszcze wiatr 

stukają buty SS-manów 
i jük bredzenie ciężko chorych, 
przelata ulicami miasta 
październikowa noc Sześnasta., 

(Władysław Broniewski — 

„Pięćdziesięciu”) 


Dnia 16 października 1942 roku zgi 
nęło na szubienicach, z rąk hitlerow 
skich okupantów 50 bojowników o 
wolność i socjalizm członków Pol- 
skiej Partii Robotniczej i Gwardii Lu 
dowej. Zginęli za to, że prowadzili 
bezkompromisową, konsekwentną 
walkę o wolną, niepodległą Polskę 
Socjalistyczną, 


FOEDANYWNN 
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IE NA ŁABIE” 


tów. Na wschód od niej — praca i 
nauka tworzą nowe życie. Po dru- 
giej stronie — kwitnie spekulacja 
oraz wyzysk, Podczas, gdy w szko- 
łach strefy radzieckiej dzieci nie- 
mieckie wychowywane są w duchu 
przyjaźni dla wszystkich narodów 
świata, po drugiej stronie Łaby w 
dzieci wpęia się nienawiść rasową, 
a za przykład im służą czesto spo- 
tykane na ulicach sceny rozprawia- 
nia się z Murzynami, którzy „ośmie- 
lili się“ wejść tam, gdzie byl: biati. 

la mnie — mówi tow. Wincenty 
Bakalarz z farbiarni — z treści tego 
filmu płynie najważniejszy wnio- 
sek: lud amerykański, dławiony 
przez kapitalistów, nie da się wziać 
na lep kłamstw swych wyzyskiwa- 
czy i nie dopuścć: do wojny. 

Dalej potoczyła się ożywiona dy- 
skusja. Widać, że film wywarł na 
towarzyszach z P.Z.P.J.G» Nr 1 j- 
gromne wrażenie, 


Sonaterowie wał 


W 7-ma rocznice 


kio Polskę Ludową 


50-ciu bojowników PPR i Gwardii Ludowej 
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W chmurny, jesienny ranek paź- 
dziernikowy, mury Warszawy pokryły 
się wielkimi, czerwonymi „Bekantrmma- 
chungami, Ze świeżych jeszcze od 
farby drukarskiej zdań unosił się bez 
miar zbrodni faszystowskiej i boha- 
tersko walczącej klasy „robotniczej. 
Przed czerwonymi ogłoszeniami ža- 
trzymywały się grupki przechodniów. 
„W nocy z 7 na 8 października wy- 
sadziłi komuniści, za pomocą materia 
lów wybuchowych, linie kolejowe ko 
ło Warszawy w powietrze. Za ten 
zbrodniczy czyn zostało 50 komuni- 
stów powieszonych...” 


W tym samym czasie otwarły się 
cele na Pawiaku, z których hitlerow- 
scy oprawcy wyprowadzili przy a- 
kompaniamencie krzyków i bicia 50 
bojowników. 

Wśród nich był Orłowski, ślusarz 
z fabryki „Blaszana” 1 „Śmigłówka”, 
rewolucyjny bojownik od najmłod- 
szych swych lat, Szczepaniak — to- 
karz fabryki „Gerlach”, organizator 
demonstracji robotniczych, metalo- 
wiec Kokoszko, twórca bojowych pią 
tek w fabryce „Avia”, murarze Rupp 
i Szymczak, szewc Grodecki, długo- 
letni więzień obozów sanacyjnych, 
Gorko — aktywista ti organizator 
Związku Skórzanego, Szymański — 
tramwajarz, u którego drukowana 
konspiracyjną „Trybunę Wolności”, 
i inni. Robotnicy, a obok nich rewo- 
lucyjni inteligenci, jak Dobiszewski, 
nauczycie! gimnazjalny, Romanowski, 
inżynier chemik, kierujący laborato- 
rium matcefjałów wybuchowych dla 
Gwardii Ludowej, Tryłski, asystent 
fizyki, teoretyk-marksisła, 

Wszyscy starzy, wypróbowani dzia 
łacze polskiego ruchu rewolucyjnego. 
Przyszli w szeregi PPR poprzez sta- 
ią partię marksistowską, Socjaldemo- 
krację Królestwa Połskiego i Litwy, 
przez Komunistyczną Partię Polski, 


a niektórzy przez  Komunistyczny 
Związek Młodzieży. Na długo przed 
wojna, ich partia wskazywała na nie 
bezpieczeństwo spisku sanacji z Hi- 
tlerem i ostrzegała przed nim, wska- 
zywała na konieczność sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, za co człon- 
kowie jej byli prześladowani i wię- 
zieni, A obok tych starych bojowni- 
ków byli i tacy, którzy dopiero sta- 
nęli w szeregach PPR, życie swe wią 
żąc z walką o Ludową Polskę, Po- 
wieszono ich w 5-ciu punktach mia- 
sta, w obecności tłumów mieszkań- 
ców, sprowadzonych przymusem 
przez okupanta. Publiczne stracenie 
miało nastraszyć naród polski, poka- 
zać mu, że Niemcy potrafią we krwi 
zatopić każdy wolnościowy odruch 
społeczeństwa, miało osłabić opór 1 
walkę z okupantem a co najważriej- 
sze — wróg chciał wymierzyć cios 
w Polską Partię Robotniczą, : 


Egzekucja ta nie załamała silnej 
woli walki polskich mas pracujących. 
Wręcz przeciwnie, już w 8 dni po 
egzekucji Gwardia Ludowa odpowie 
działa odwetem, rzucając granaty na 
oficerów Gestapo 1 Wehrmachtu w 
Warszawie w Cafe Clubie, w restau- 
racji na Dworcu Głównym „Nur fiir 
Deutsche; i w drukarni gadzinowego 
pismidła „Kuriera Warszawskiego”. | © 

Walka z hillerowskim okupantem 
pod przewodem PPR rosła i potężnia 
ła w całym kraju z każdym dniem, 
mobilizując naród polski do walki. _ 

a * + ZĘ 

Nie było przypadkiem, że okupant 
mścił się przede wszystkim na członń- 
kach PPR i Gwardii Ludowej. Pierwsi 
oni bowiem podnieśli uzbrojoną pięść 
na krwawego okupanta i stając na 
czele ludu rozpoczęli z nim walke. 

Skupiając wszystkie najbardziej po 
stępowe, demokratyczne elementy na 
rodu, opierając się na jednolitym 
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poetę rosyjskiego... 


Ler montow w ciągu swego krótkie» 
go życia był przedmiotem „prześlado- 
wań rządu carskiego, Car i koła rzą- 
dzące nie mogły wybaczyć poecie ani 
Jego wczesnych, tehnących uraiłowa- 
niem wolności, wier szy i opowiadań, 
ani jego gwałtownej reakcji na 
śmierć Puszkina, ani też jego później 
szych wierszy, pr zepojonyc h buntow- 
niczym duchem nienawiści do ucisku 
i przemocy. 


Lermontow zginął w pojedynku 15 
października 1841 roku od kuli na 
słanego przez klikę dworską mor- 
dercy. Zginął w pełnym rozk wicie sił 
italentu, przeżyw szy niecałych 2 7 lat. 
Ale ten krótki okres jego twórczo- 
ści wystarczył, aby imię jego stało 
się drogie i bliskie milionom Rosjan, 
i aby w historii literatury ros yjskiej 
zajeto ono miejsce obok takich twór- 
ów, jak Puszkin, Niekrasow, Maja- 
owiki. 


am 
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Podobnie; jak Puszkin, którego 


stością odzwierciadla całą. epokę, 
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również i Lermontow był piewez 
swoich czasów. 
W latach szalejącej reakcji, które 


gorodu (poemat „Ostatni syn wol- 
ńości*), interesuje się żywo historią 
powstania chłopskiego pod dowódz- 


nastąpiły po rozgromieniu dekabry- twem  Tugaczewa (powieść „Wa- 
stów, glos Lermontowa dźw ięczał, ” dim“). Młodociany poeta wita gora- 
jak groźne surmy bojowe, a jego, *9 rewolucję francuską 1850 róku, 


„żelazny wiersz przepojony gniewem pozdrawia 


i goryczą demaskował 
carską Rosis 


bezlitośnie 


Motyw protęstu przeciwko niewoli 
dźwięczy wyraźnie już w młodzień- 
czych utworach Iermontowa, 
pisał jako student 
Moskiewskiego, 
wychowanek 
gwardii, 


następnie zaś jako 
szkoły podchorążych 


wodu konfliktu z reakcyjną profesu- 


(Przyszły poeta zmuszony utworów. 
był epuścić mury nniwersytetu z po- | początek twórczej drogi poety. 


plomiennie jej uczestni- 
ków. 


Wczesna liryka Lerntontowa zdu- 
miewa rigbia i szczerością przeżyć 
poetyckich, bogactwem i siłą obra= 


które | zów. Wprost nie do wiary, że 17-let- 
Uniwersytetu | ni młodzieniec był twórcą tak dojrza= 


łych myśli, tuk wnikliwie przeaneli- 
zowanych i głębako przemyślanych 
A przecież był to dopiero 
Peł- 
ny rozkwit jegò talentu przypada na 


rg). W dramacie pt. „Dziwny człe-| druea połowę lat: 30-tych, kiedy to 


wiek* T;ermontow odmalowuje Wszy- 
stkie piedołe ustroju pańszczyźnia- 
nego, straszłiwy obraz ucisku i sa- 
mowoli obszerniczej, zabiera stale 
głos w obronie uciskanych mas ludo- 
wych. Idec śladem poetów=dekabry- 
stów, opiewa on dni wolności Now- 


jak z rozu obfitości sypie Lermon- 
tow arcydziełami. Powstaje dremat 
„Maskarada (zabroniony przez cen- 
zurę carską), poemat  Kistoryczny 
„Bojar Orsza”, „Pieśń o kupcu Ka- 
łasznikowie”, poematy „Meysri”*, „De- 
mon“, całe mnóstwo wierszy i ballad 


dokąd zesłano go za napisanie wier- 
szą na śmierć Puszkina, W. czasie 
ponownego pobytu "na Kaukazie 
(tym -razem zesłany pod biahym pre- 
tekstem, ponieważ rząd chciał się gò 
pozbyć), pisze Lermontow powieść 
„Bohater naszych czasów”, którą za- 
jęła pocze sne. miejsce w skarbnicy 
rosyjskiej prozy artystycznej, 
kartach powieści autor kreśli portret 
rozumnego i silnego człowieka, któ- 
ry w warunks sch współczes shej poecie 
Rosji nie znajduje ujścia dla swych 
sił i zdolności,,. 


Motywem przewodnim dojrzałej 
twórczości Termontowa. jest nadal 
temat protestu, demaskowanie prze- 
moty i ucisku, żarliwy apel do dzia- 
łania, do walki. 


Całą siłę swej płomiennej wiary 
w przyszłość kraju, całą nadzieję po- 
kładał Lermontow w swym narodzie. 
W. natchnionych strofach „Boródinę” 
opiewa on czyny bojowe żołnierza 
rosyjskiego w wojnie patriotycznej 
1812 roku. Foeta szuka pociechy 
i ukojenia w poświęceniu dla naro- 


| 
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froncie robotniczym, stojąc na czele 
walki narodowo-wyzwoleńczej mas 
ludowych, PPR rzuciła hasło zbrojć 
nego oporu, czynnej wałki z najeźdź- 
cą w sojuszu i przyjaźni ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, z jego niezwycię- 
zeną Armią Czerwoną. Taka postawa 
PPR wynikała z faktu, że wywodziła 
się ona z rewolucyjnego nurtu pol- 
skiego ruchu robotniczego, że wycią 
gnęła naukę z jego historii, a oparł- 
szy swój program na zasadach mar- 
ksizmu-leninizmu — wyznaczyła par- 
tii robotniczej rołę awangardy — 
awangardy nie tylko w walce o wy- 
zwolenie społeczne, ałe i w walce o 
wyzwolenie narodowe. 

„Polska Ludowa przemówiła, rzuciła. 
wyzwanie okupantowi. 

Błady strach padł na wrogów! But 
nych. i pewnych „dotąd Niemców po- 
ważnie zaniepokoiła” rosnąca akcja 
zbrojnego oporu na tyłach wielkiego 
frontu. Dlatego też postanowili roz- 
bić partię, która wskazywała narodo- 
wi jedyną, słuszną drogę walki z o- 
kupantem, która organizowała zbroj- 
ny opór przeciwko najeżdźcy i reali- 
zowała hasła sojuszu połsko-radziec- 
kiego. Okupant wzmógł terror! 16 paź 


dziernika stanęły szubienice w War- 
szawie, 


Plany wrogów, terror okupanta nie 
mieckiego — zawiodły, Nie ma bo- 
wiem siły, która mogłaby zgnieść 
ideę walki o wolność, gdy spoczęła 


ona w rękach klasy robotni- 
czej i jej partii, Naród pol 
ski zrozumiał, że walka zbrojna, 


to najlepsza forma skrócenia wojny, 
że jedynie słuszną jest droga PPR, 
jej hasła o konieczności skupienia cą 
łego narodu w walce z okupantem, 
że jedynie sojusz z ZSRR możę za- 
pewnić wyzwolenie Polski. 
Historia następnych lat 
dziła to w całej pełni. 
Składając dziś hołd 50 powieszo- 
nym bojownikom powinniśmy pamię 
lać, że ich czyny lorowały drogę do 
nowej, Ludowej Polski, B. T, 


potwier= 
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úa, w zainteresowaniu jego losami 
(„Ojczyzna*), 

Jako poeta prawdziwie ludowy, des 
maskujący namiętnie „podstawy mo- 
ralnej i polityczne carskiej Rosji,” gło- 
szący miłość ojczyzny i narodu, Ler- 
montow odkrywa swą twórczością no- 
we karty w historii rosyjskiej poezji 
demokratycznej, zapoczątkowując fra 
dycję, którą kantynuuję liryka patrio 
tyczno-społeczna Niekrasowaą i Mae 
iakowskiezo ' 
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-szej akcji zgłosili pracownicy: 


Kronika Tomaszowa 


„ KOMU WIŃSZUJEMY 
Niedziela, dnia 16 października 
1949 r. 

Dziś: Jądwigi 


„WAŻNIEJSZE TELEFONY 
4 — Dworzec Kolejowy 
47 — Milicja Obywatelska 
51 — Straż Pożarna 


ADRES REDAKCJI: 


R. S$. W. „Prasa, Plac Koś: 
ciuszki 16, tel. 2-50, godziny 
przyjęć 10 — 12. 
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Praca kulturalno-oświatowa na cenzurowanym 


który musi być wreszcie ożywiony 


Odcinek, 


Zagadnienie pracy kulturalno- 
oświatowej, a w Szczególności 0 
jej wycinku za jaki są odpowie- 
dzialne i jaki winny prowadzić 


Związki- Zawodowe — pisaliśmy 
kilkakrotnie. Również w formie 


materiału dyskusyjnego formuło- 
waliśmy nasz punkt widzenia na 
role į zadania tak swoistej pla- 
cówki jaką jest Robotniczy Dom 
Kultury, Stwierdziliśmy, iż mó- 
wiąe otwarcie, robota „leży“, iż— 
nie tylko jest masa zaniedbań, 


W szóstą rocznicę bitwy pod Lenino 
` uroczysta akademia w PZPW Nr. 29 


W ramach obchodu szóstej roczni 
cv bitwy pod Lenino, w której 
Wojsko Polskie przy boku Armii 
Czerwonej wyróżniło się mę 
stwem i odwaga — w dniu 14 kin. 


Odznaki honorowe PCK 
dla działaczy społecznych 


Na wnosek Zarządu Głównego 


PCR Min'ster Obrony Naroda- 
wej Madal znaki. Honorowe 
PCK IR IF " stopnia pracow- 
nikom PCE „rzy położyli duże 


zasługi dla rozwoju i działalności 
Polskiego Czerwonego Krzyża, 


Z Tomaszowa Maz. zostali od-. 


znaczeni: Odznaką IV stopnia: 

1) Ob. Rudzińska Halina, nau- 
czycielka Szkoły Podst. Nr 1. 

2) Ob. Kwiatkowski Stefan, 
majster oddzągłowy warsztatu me 
shanicznego FZPW Nr 27. 

3) Ob. Wojtaszek Władysław, 
kierownik farbiarni PFSJ Nr 

4) Ob.-Kochański Tadeusz, maj 
ster oddziałowy PFSJ Nr 1. 


DONOSO TEZY) 
FUNDUSZ 
WCZASÓW PRACOWNIEO ZYCH 
CRZ7. Ośrodek Wypoczynkowy 
Spale 
poszukuje | 
Buchaltera-hilansistę 
od zaraz, na stałe lub 
okresowo. Mieszkanie z cało- 
dziennym utrzymaniem  za- 
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cdbyło się w PZPW Nr 29 ogólne 
zebranie pracowników, na któ- 
rym tow. Kincel wygłosł reterat 
pf. „W szóstą rocznicę historycz- 
nej bitwy pod Lenino Zebranie 
miało charakter uroczysty. Zebra 
ni pracownicy w 1czb.e około 
400 osób z zainteresowaniem wy- 
słuchali referatu, w którym prełe 
gent przedstawił historię powsta- 
nia I Dywizji W.P. im. Tadevsza 
Kościuszki i jej wysiłek w walce 
z najeźdźcą hitlerowskim. Zebra- 
nie zakończono jednominutowa 
cszą dla uczczenia poleglych żoł- 
nierzy polskich i radzieckich w 
walce o wolność 1 sprawiedliwość 
społeczną. 


które należy odrobić, ale niektóre 
wycinki tej pracy leżą wogóle od 
logiem, że brak jest planów, brak 


myśli, inicjatywy, kierownictwa, 
że jednym słowem — nic się: nie 
robi, 


Toteż -nie sposób zbyć  miłcze- 
niem faktu, iż onegdaj zagadnie- 
niom kulturałno - oświatowym, 
szukania przyczyn obecnego sta- 
nu į środków, które zezwolą ten 
stan przełamać — poświęcona 20 
stała kilkugodzinna konferencja 
w Miejskim Komitecie Partii, w 
której obok kerewnietwa Zw u 


i kierowników odcinka kultural- 
no-oświatowego, wzięli również u- 
dział przedstawiciele Zarządu 


Miejskiego z prezydentem miasta 
na czele. 


Nie leży w naszym zamiarze ud 
twarzanie przebiegi,  konferoncji 
w czasie której powiedziano sobie 
niesfety wiele słów prawdy, tak 
samo, jak nie chcemy znów pisać 
o brakech i zaniedbaniach, Tym 
razem — właśnie na marginesio 
tej konferencji chcemy rzucić sze 
reg uwag, które naszym zdaniem 
winny być wzięte pod uwagę w 
dalszych rozpracowaniach planów 
iw samej już robocie kúlturalno- 
oświatowej, 

Przede wszystkim — chcemy 
przypomnieć, że kultura j oświata 
to nie tylko i nie wwłącznie zespo 
ły dramatyczne, grupy baletowe i 
ewentualne zespoły chóralne, że 


wietlica to nie tylko scena 
teatran, ale coś więcej, I to jest 
pierwsza kardynalna prawda, 0 
której winni w każdej chwili pa- 
miętać i kierownicy roboty na 
szczeblu wyższym ij na szczeblach 
niższych w terenie, 

Druga taką samą prawdą jest 
to, że kierownictwo nie może opie 
rać sie i spoczywać w ręku jedno 
stki, tak samo, jak w robocie na 
leży umieć odróżnić 1::zrownika 
świetlicy od kierownika sekcji 
dramatycznej, a obu z kolei od 
włeściwego į odpowiedzialnego za 
całość kierownika odcinka kultu- 
ralno-oświatowego. 

Nie nauczyliśmy się jeszcze, nie 


stety, kolektywnie pracować na 
pewnych odcinkach, Powołane do 
życia wieloosobowe ciała — nie 
twiko nie notrafią pracować, ale 


nie potrafią się zebrać, by choć z 
grubsza omówić newne zagadnie 
nia, 

Komisja Kulturalno-Oświatowa 
przy PRZZ nie zebrała się do dziś 
ani razu, choć powbłana zostala 
do życia. przed wieloma miesiąca- 
mi, Komisje Kulturalno-Oświato- 
we, istniejące przy Radach Załła 
dowych pracują od przypadku do 
przypadku, jeśli pracuja w ogóle, 

Ten odcinek, odcinek kolektyw 
nego kierownictwa i kolektywnej 
odpowiedzialności, winien być w 
wyniku odbytej konferencji w 
najbliższych dniach ożywiony, tak 
samo jak odpowiednio į równole- 


Smola i jeszcze raz smoła 
17 i pół tony w ciqgu kilku dni - 


To może nie jest temat do kro 
tcchwiłnych uwag, ale kiedy zu- 
pełnie na serio przewodniczący 
Powiatowej Rady Związków Za- 
wodowych twierdzi, że już po no 
cach nawiedzają go koszmarne 
sny na temat — smoły, a pracow 
nicy Powiatowej Rady doszli już 
do tego stanu, że gdy otwierają 
się drzwi i wchodzi interesant, 
unosząc głowy znad biurek zgod- 
nym chórem wołają: smoły nic- 
ma! K 

* + + 

Niestety, ale problem  zaopa- 
trzenią naszego miasta w dosta- 
teczną ilość smoły przybiara okre 


sami operetkowe akcenty choć w 
zasadzie jest problemem i powzż- 
ny mi dość trudnym do rozgry- 
zenia. 

Latem bieżącego roku, kierując 
się potrzebami © właścicieli dom- 
ków robotniczych — poprzez za- 
kłady pracy, poprzez rady zakła- 
dowe rozprowadzono blisko 20 
ton smoły, To „oczywista nie. wy- 
starczało, obecnie więc, mimo sze 
rokiej akcji remontowej, prowa- 
dzonej przez władze Samorządo= 
we — Powiatowa Rada Związków 
Zawodowych znów w trosce o kil 
kuizbowę domki zdobyła z mate- 
riałów Funduszu Gospodarki 


Akcja remontów trwa | dz: 


Ojcowie miasta, ekipy fabryczne, urzędy i instytucje przy pracy 


Akcja kapitalnych remontów 
musi być w terminie zakończo- 
na! — pod tym hasłem i tym: ha- 
stem żyje „cały Tomaszów. Wyra 
zem tego jest akcja, jaka z inicja 
tywy Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej przygotowana została 
na dzień dzisiejszy. Bo to dziś, w 
dniu wolnym od pracy. dzesiątki, 


ba, setki mieszkańców naszego 
miasta stanie właśnie do — pra- 
cy. 


Obók radnych, którzy stają do 
robót zwiazanych z remontem 
ulic i budynków akces do dzisiej 
ij- 
rzędu Zatrudnienia, Centrali Prze 
mysłu Chemicznego, PCH, PSS. 
PZGS. Poczty, Narodowego Ban- 


ku, Państwowego Banku Rolne- 
go. Zarządu Miejskiego, Urzędu 


Skarkowego 1 Ubezpieczalni Spo- 
łecznej. 

Brygady Państwowwych Zakła 
wej Fabryki Sztucznego Jedwa- 
bu — w dniu dzisiejszym rozpo- 
czną remont przy ui. Projekio- 
wej 16, Roli - Żym erskiego 17-18 
i Grunwaldzkiej 32. 

Prygady Państwowych  Załda- 
dów Przemyślu Wełnianego Nr 
27, 28 i 29 kontynuować veda Dra 
cę przy remonłowanych przez 
siebie budynkach. Fak samo pra- 
cować bedzie ekipa Fabryki Fik 
ców Technicznych. 

Swój udział w pracach zgłos siły 
również poszczególne placów ki 


lekkoatleci poprawiają wyniki 


Na ostatnim meczu lekkoatle- 
tvecznym z „Borutą* w Zgierzu, 
„awodnicy „Związkowca* uzyska 
li kilka dobrych wyników. 

Sieciechowski, mimo, zajecia 
I-go miejsca. wynikiem 428,8 
min. na 1.500 m. ustanowił nowy 
powojenny rekord Tomaszowa. 

Mokwiński w skoku w dal wy- 


|nikiem 6.19 m. 


poprawit dotych- 
czasowy swój rekord powojenny 
o 1 cm. Skokiem o tyczce 3,05 m. 
— Lis zbliżył się do rekordu To- 
nasżowa o 5 cm. 

Z innych wyn ków Kock uzys- 
kał na 400 m. — 58 sek. : Mokw.ń 
śki wzwyż 165 cm 


Sprzęt dla sekcji sportowej ZMP 


W wyniku podjętych starań 
przez zarząd ZMP przy PZPW 
Nr 29 — tut. Zw. Zaw. Włóknia- 
rzy przydzielił sekcji sportowej 
tej organizacji młodzieżowej 
sprzęt sportowy w postaci: 4 ka- 
jaków, większej ilości ubrań gim 
nastycznych, 2 piłek do siatków- 
ki i koszykówki oraz jednego dvs 


ku. Sekcja sportowa, licząca po- 
nad 40 członków i mając pirźyobie 
caną dalszą wydatną pomoc ze 
strony Zw. Zawodowych, przysta 
pi w najbliższych dniach do budo 
wy własnego boiska sportowego 
na terenach fabrycznych. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, 
otwarcie boiska nastąpi w końcu 
bież. m oe 5c8 y 


szy stanie 


Ś 


Z: 


Zarządu Miejskiego. Pracować 


więc będzie beton arnia, warszta- 


ty. pracownicy plantacji, no i o- 
czywsta, brygady remontowe. | 

Pracownicy wymienionych na | 
wstępie urzędów i instytucji oraz 
członkowie Miejskiej R: Nara | 
dowej w swej więks trud- 
nieni zostaną przy robotacn ziem- 
nych, które kontynuować basa | 
przy ul. Głównej i Nowowtej-| 
skiej. | 

Ta szeroka i godna uznania zi 


cja — jest i będzie jeszcze jed: 
nym dówedem, że praca. dla 
wspólnego dobra, dla wspólnego 
interesu — nie jest obca miese- 
kańcom Tomaszowa, przedstawi- 
cielom tomaszowskiego świata 
pracy i że w pracy tej umie sta- 
nąć obok cięśli, dekarza czy bru- 


karza — urzędnik, kasjer, naczel 
nik czy dyrektor, jednym słowem 
— WS sz YSE y. 

N.e TAMY, że dzień dzisiej- 


się jeszcze jednym z 
wciagan'a do ogólnospa- 
łecznych prac jak  najszerszych 
rzesz tych, których zwykliśmy 
określać mianem czynnika WESA 
łecznego. 


etapów 


Mieszkaniowej 17 i pół tony smo 
ły, która rozprowadzana zostula 
w tempie, na które brak nam J- 
kreślenia. Wystarczy stwierdzić, 
że 10 ton rozdzielono w ciągu je- 
dnego dnia, 


Pomijamy już w tym wypadku 
nienadzwyczajną postawę tych, 
którzy po smołę się zgłaszali, Być 
może. tłumaczy ich obawa, jż mo- 
gło dla nich smoły zabraknąć. 
Jest -jednak*inny aspekt" tej spra 
wy. 

Już przy tozdzielni = w Czą 
Sie lata stwierdzono, iż którzy 
„mieodzownie potrzebow ali te kil 
kadziesiąt kg sm=zły po otrzyma- 
niu jej rozpoczynali handel, Nie 
jest pów iędziane, że i tvm razem 
nie istnieja podobna svtutcja, 
względnie — możliwe jest rów- 


nież, że nie ektórzy „Spośród „de 
kiarzy wycen atrzemali wra 
po to by, INEEN się na 


przyszłość, 

Toteż w najbliższych dniach ko 
misje kontrolne związków zawo- 
dowych przeprowadzą jak najści- 
ślejszą kontrolę na Go i w jaki 
sposób przydzielona smoła zosta- 
ła zużytkowana, W razie stwier- 
dzenia, iż otrzymana smoła nie zo 
stała zużyta, iż nie posmarowano 
nią dachu domu, dla którego ją 
wydano — ci, którzy otrzymali 
złecenie narażą się na bardzo, ale 
to bardzo przykre konsekwencje. 

z » = 

Mimo, iż przed wejściem do sę 
kretariatu PRZZ wisi kartką z na 
pisem „smoły nie ma”, jeszcze co 
dziennie przynajmniej kilku inte 
resantów wysłuchuje posępnych a 
krótkich odpowiedzi związkowych 
funkcjonariuszy: smoły nie ma! 

Nię znaczy to jednak — że w 
bieżącym roku. już naprawdę jej 
więcej nie będzie, 
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Ztóż OFANS 


Odbudowę. "Warszawy 


PECPWSZEJ apea : 
i pierwsze zwyciestwo 


b 
Nowopowstaąła sekcja bokser-| 
ską „Związkóowca* uzyskała oneg 
daj w pierwszym spotkan u zwy- 
cięstwo nad „Gwardią w. Piotr- 
kowie w stosunku 10:6. Punkty 


zdobyli: waga kogucia — Ogłusz- 
ko, piórkowa — Twardowski lek 
ka — Golen' a, p. średnia — Świ- 
dziński, średnia — Szafrański. 


DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE 


Godz. Plac Kosciuszki — |szów i marszob.'egów. 
zbiórka uczestników marszów je- Godz. 15. Boisko „Awiązkow= 
sennych. ca* ul, Miła — mecz piłki nożnej 
Godz. 10.30, Część oficjalna — |o mstrzostwo kl. „A% „Spójnia* 
otwarcie marszów. (Łódź) — Związkowiec" 
Godz. 10.45—11. Start do mar- (Godz. 13 — porzedmecz rezerw, 
4 


zaj =" 


= L; me 


gle do prac na szczeblu - kierowani 
czym — winny rozvocząć swą pra 
cę wszystkie drobniejsze kółka 1 
kółeczka, z jakich składa się cała 
maszyneria instrumentu roboty 
kułturałno-oświatowej, 

W zasadzie dla roboty 
wej, dla świetlic j wszelkich sek- 
cji przy zakładach pracy mamy 
już na dziś wypracowane į formy 
pracy i sposoby pracy, Jedyny 
szkopuł tego odcinka to ewentual 
nie odpowiedni ezv odpowiedzial- 
ni ludzie, Ludzi jednak można i 
ludzi, jeśli są nieodpowiedzialni— 
trzeba zmienić, 

Inaczej wyglada odcinek 
tralny — Robotniczy Dom Kultu 
ty, 

Niestety, 
AR jeszeze ni 


tereno- 


cen- 


zastanowiono 
Tomaszowie 


ale nie 
gdy w 
tak zupelnie na szo by móc od- 
powiedzieć, jak właściwie RDK 
winno wyglądać. Dósdzis — RDK 
nierozerwalnie łączy nam się z. ze 
społami artystycznymi przy nim 
istniejącymi, a stwierdzić trzeba, 


znajdującymi się na zupełnie do- 
brym poziomie i — to już wszyst 
ko, Chyba jeszcze — z salą tea- 
tralną, 

Nie wypracowano żadnej, odno 
wiedniej do lokalnych 
metodyki pracy 
dla niej właściwego 
gcrzej — nie zatroszczono się do 
dziś o pełne kierownictwo dla Do 
mu j właściwie tylko sekcje 
styczno-dramatyczne 
kierownika, 

Są świetlice, które narzekają, 
iż na przeszkodzie ich rozwoj í 
pracy-deży mierna Aaa A zti 
koma frekwencja uczęszczających 
do świetlicy, O RDK tego powie- 
dzieć nie można, Nie chcemy zbyt 
pochopnie stwierdzić, ale nic 
przesadzimy jednak gdy powie- 
my, że nie wiele jest świetfic w 
Polsce z podobną frekwencją, ja 
ką aktualnie notujemy w toma- 
szowskich RDK, Dzień w dzień 
ponad 250, 300 lub 350 młodzi 
— odwiedza je, Nie każda świetli 
ca może się czymś podobnym 
chwalić, 

| 


warunków 
j nie wytyczono 
kierunku. A 


ai ty= 


mają swego 


po 
I to nie są takie cvfry 

„na oko”, ale cvifry z codzienie 
prowadzonej książki 
cyfry» podpisów, 

I tu leży zagadnienie. 

Jest młodzież — a nie ma kie- 
rownietwa i niema zajęcia dla 
tych setek z wyjątkiem. uczestni- 
ków sekcji artystycznych, 

Takiego Stanu tolerować nie 
wolno. Toteż. słusznie w podsumo 
waniu dyskusji na konferencji — 
gekretarz PZPR 
ski szczególną uwaze poświęci! 
tej sprawie, a wierzyć należy, 
kierownictwo Związku 
szybciej znajdzie 
tega TASEIN 

Robota  Eufuralno = oświatowa 
ce tereni "Pomaczowa zosuda 
wreszcie nostswiana na cenzuro- 
wanym, Wviiki niatkowych obrad 
nie dadzą chybą na siebie długo 
czekać j wreszcie będziemy mogli 
spokojnie j zgodnie z prawdą po- 
wiedzieć: no, nareszcie jest do- 
brze! 


obecności, 
p 


— tów, Bałcer- 
że 
jak naj- 
rozwiązanie dla 


ku Narodowego 


Na morgimesie 


Tak zwany „groch o Ścianę” 


Pisaliśmy w tej sprawie przed 
pięcioma miesiącami. Pisaliśmy 
wtedy dość ostro i.. pomogło. 
Pomogło, ale na stosunkowo krół 
ki okres, a że nie wypada tego 
stanu znów tolerować — zmusze 
ni jesteśmy te kilka słów powe- 
dzieć. 

I przede wszys stkim, 
ten „groch o ściane” 

Mówiąc bardziej zrozumiale — 
to mniej więcej to samo co „łbem 
o Ścianę'*, a tak już zupełnie na 
prawdę historia wygląda w ten 
sposób: 

Od czasu do czasu na łamach 
„Głosu ' podrmosimy pewne spra- 
wy czy zagadnienia, drukujemy 
listy i interpelacje, stawiamy nie 
rzadko konkretne zarzuty, ale ro 
bimy to wszystko po to, by ktoś 
powołany, ktoś — do-kogo dana 
sprawa się odnosi, raczył nam a 
jeśli nie nam, to za naszym po- 
średnictwem, zainteresowanym od 
powiedzieć, Po prostu odpowie- 


— ÇO ZACZ 


dzieć, nic więcej. 

I tutaj właśnie wyłazi na 
wierzch len przeklęty „qroch”. 
jo zainteresowani, m © wyja- 


śnić, odpowiedzieć, odezwać się 
— nabieraja wody do buzi, uwa- 
żając, że prasa jest po to, by pi- 
sała, a oni po to — by sobie e- 
wentualnie gwizdać na, tę pisani- 
nę. 

A tymczasśm sprawa winna zu- 
pełnie inaczej wygłądać i my u- 
czynimy wszystko, by nabrała 
właściwego charakteru, by wy- 
qlądała tak — jak winna wygią- 
dać, 

By nie być gołosłownym, wy- 
ciagamy szereg 6praw za okres 
tylko jednego tygodnia. 

5. 10 pisaliśmy o zaniedbaniach 
sanilarnych Zarządu Nieruchomo 
ści w domu przy ul. Słowackiego 
nr 20. Czy zmieniło się co, czy 
mówiąc delikatnie „obrugano”* ko 
go — nie wiemy. 

Na intęrpelacje w sprawie ba- 
łaganiku, panującego w centrali 
telefonicznej, drukowaną 7. 10. 
— poczta nie raczył. odpowie- 
dzieć. 

List z Komitetu Domowego 7 
ulicy Kramarskiej 30, Wydział 
Techniczny pozosławił bez odpo: 
wiedzi, a list wydrukowaliśmy 
przecież 8. 10. 


9. 10. list mieszkańców ul. Li- 
powej również został niczałatwio 
ny. jo 


Interpelacje pod adresem Ban- 
i kierownictwa 
dworca kolejowego — także pozo 
stały głosem wołającego na pusz 
czy, 

Podnoszonymi w dniach 5. i 11, 
10. sprawami  „dorażkarskimi ' 
również nikt prawdopodobnie się 
nie zaihteresował. 

I czy to wystarczy. Bo może- 
my jeszcze mnożyć przykłady. 
Nasżym zdaniem jednak — wy- 
starczy, choć równocześnie spo- 
kójnie oświadczamy, że:.. wystar 
czy również naszej cierpliwości. 

Chcemy i prosimy — by.. prze 
mówiono. I będziemy tak długo 
interweniować w coraz to wyż- 
szych instancjach, aż zaintereso- 
wani przemówią i przyzwyczają 
się do reagowania na sprawy któ 
re podnosi „Głos“, 

fu. 


 Włóknierz remisuje 
ze Związkowcem 2:2 


W ostatn'm spotkaniu pilki noż 
|nej z cyklu rozgrywek o puchar, 
ufundowany przez Oddział Związ 
ku byłych Więźniów  Politycz- 
nych, miejscowy „Włókniarz“ u- 
|z zyskał wynik remisowy z „A“ 
kiasowym „Zwązkowcem'; 2:2, 
do przerwy 1:1. 


| Spotkanie 
s 


to było zaległym z 
wiosennych z udzia- 
miejscowych ,,Związż 


„Lechii“ i „Włókniarza”. 


W tabeli punktacyjnej 
dził „Związkowiec 
chia". 

Drużyna ,„Zwiazkowca wystąpi- 
łą z pewnością zwycię- 
stwa nad „B“ kasowym przeciwni 
klem. „Włókn:a zagrał jednak 
nadzwyczaj ambitnie, zupełnie 
nie ustępując partnerówi i okresa 
m. przeważając. mógł nawet przę 
w.ększym szczęściu uzyskać zwy- 
cęstwo. Prowadzenie dla „Włók- 
niarza 2 ko 


rozgrywek 
tem klubów 
kowca*, 


prowa- 
przed „Le- 


łatwego 


rz” 


uzyskał Małkowski, 


lejne bramki „Związkowiec* u- 
zyskał przez Watróbsk'ego II 
nstatnią, wyrównującą hramke 


zdobył Zakrzewski 
meczu. 

Po zakończeniu meczu nastąpi 
ło wręczenie pucharu drużynie 
„Związkowca*. Zawody prowa- 
dził ob. Niedźwiedzki. Widzów 
około 500 osób. Całkowity dochód. 
z meczu przeznaczony został na 
wdowy i sieroty po byłych więź- 
niach politycznych. K: 


pod koniec 


Wieler 


Eliminacje szachistów 


Od dnia 1 listopada rozpocznę 
się w Wieluniu eliminacje szachć 
we pomiędzy amatorami tej gry 
Społeczeństwo Wielunia z dużym 
zainteresowaniem będzie śledzić 
przebieg rozgrywek. Po elimin: 
cjach projektuje się rozegranie 
partii szachowych z innymi mis 
stami a szczególnie z Częstocho: 
wą i Łodzią, 
jackonnzeGzaszzsEGzNznNAL_LzYzsNnyPorc 


Czytajcie 
i roznowszechniajcie 
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l Niepewna hipoteka 


„AB a> 


zr. 6 
sm'iamw— . « man 


WASZYNGTON. Z'dobrze poó- 
iniormowtnych żródeł donoszą, że 
Deptrtament Stanu zaofiaruje prz 
mierowi Indii, Nehru. podejmowa 
nemu obecnie uroczyście w Wa- 
szyngtonie, sumę 75 milionów do 


'larów, która pierwotnie, w myśt 
decyzji senackiej Komisji Kredy 
tówej, przezndczona byla dla 


Czang=Kai-$zeka. 


Departament Stanu USA robi co 
może, aby ratować swoje wpływy 
polityczne | ekonomiczne na te- 
renach Azji, Niestety, jak dołych 
czas, wysiłki te mijają się z ce- 
lem. 

Doświadczenia ostatniego okre- 


‘su pokazują, że wszystkie le azja 


tyckieNehru-chomości 
wują Sama są bardzo kiepską lo- 
katią kapitału — i dlatego te 75 
milionów również w końcu oka- 


bi? ialief utkany c 4) 


. 


O strzelaniu bez prochu 


RZYM. W związku z wizytą Mo 
cha, złożoną ministrowi .Scelbie, 
dziennik włoski „Messagero* u. 
jawnia omawiany przez Scelbę i 
Mocha tajny płan, w myśl które 
go rządy włoski i francuski za- 
mierzają zdelegmizować partie ko 
munistyczne jednocześnie w obu 
krajach, Poza tym, w ramach „so 
lidarności allantvckiej*, ma nastą 
pić wymiana poufnych archiwów 
oraz urzędników policyjnych. 


Nie ulega watpliwości, że siły 
postępu nie dopuszczą, aby te pro 
wokćcyjne plany się udały, cho- 
ciaż spisek — ukartowany, Jak 
wiadomo, nie każda strzelba, na- 
wet po nabiciu — strzela, Sa ta- 
kie, kłóre spałają na panewce. 

Świadczy to również g tym, że 
źle nabita. Miejmy jednak nadzie 
ję, że wszyslkie te Scelb y 


żą się. $z e ki em bez pokry- 
cia, 


PAŃSTWOWY 


IM. STEFANA JARACZA 
ul. Jaracza 27 


Dziś o godz. 19.15 dramat Juliusza 
Błowackiego pt. „Maria Stuart“, w 
nowej inscenizacji Iwo Galla, z ilu- 
styacja muzyczną Waldemara Maci- 
szewskiego, 

Z. chwilą rozpoczęcia przedstawie- 
nia nikt na salę nie będzie wpusz- 
czony. 

W poniedziałek, dnia 17 paździer- 
nika 1949 r. — teatr nieczynny. 


TEATR 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36. / 
Codziennie o godz, 19,15 doskonała 
komedia M, Bałuckiego „Klub kawa- 
lerów* z udziałem Ireny Grywińskiej, 
Karola Adwentowicza i Adolfa Dym- 


szy, 
CYRK NR 1 
(Plac Leonarda) pod dyr. Din-Dona 
Codziennie o godzinie 19.30, w so- 
hotę o godz. 16 i 19.30, w niedzielę 
o godz. 12, 16 i 19.30, i 


ADRIA (Stalina 1) — „Kopciuszek“ i 


ceny bilętów po 50 i 25 zł; godz. 
16.30, 18.30, 20.30 — poranek godz, 
9.80, 11.30— film dozwolony dia 
młodzieży od lat 7 
BAŁTYK (Narutowicza 20) — „Sąd | 
honorowy — „i 47; 40,021 
poranek godz. 9.30, 11,30 — film 
dozwolony dla młodzieży od lat 1 
BAJKA (F ranciszkańska 31) Oale- 
ry serca“ — godz. 14, 16, 18, 20 — 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 44% — godz. 11, 
12, 18, 16,17, 18, 19, 20, 21 
HEL (Legionów 2.4) — 
„Kopciuszek“ — godz, 
poranek gódz. 9, 11 
MUZA (Pabianicka 178) — „Dni i 
nace” — godz. 16, 18, 20 — pora- 
nek godz, 9, 11 — film dozwolony 
dla młodzieży od lat 7 
POLONIA (Piotrkowska 67) — „Saf 
honorowy* godz, 16.30, 18.80, 
20.30; poranek godz, 9, 11 — film 
deżwolony dla młodzieży od lat 14 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromsk. 74-76) 
„Harry Smith odkrywa Amerykę“; 
godz. 16, 18, 20 — poranek godz. 
8,11 — film dozwolony dla mło- 
dzieży od lat 12 


16, 18, 20 


ROBOTNIK (Kilińskiego 178) „Sta- 
lowe sevca'* — godz. 14.30, 16.30, 


18.80, 20.30 — film dozwolony dla 
młodzieży od lat 12, 

ROMA (Rzgowska 84) — „Muzyka 
i miłość" — godz. 16, 18, 20 — po- 
ranek godz. 9, 11 — film dozwolo- 
ny dla młodzieży od łat 10 

REKORD (Rzgowska 2) — „Wołga, 
Wołga dla młodzieży godz. 13.30, 
„Ulica graniczna“ godz. 15.80, 18, 
20 — film dozwolony dla młodzie- 
ży od lat 12 

STYLOWY (Kilińskiego 128) „Świat 
się śmieje* dla młodzieży godz. 14, 
seansć normalne godz. 16, 18, 20 

ŚWIT (Balucki Rynek 2) „Przeczu- 
cie“ — godz. 14, 16, 18, 20 — film 
dozwolony dla młodz. od lat 14 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „Pan No- 
wak* — godz. 15, 17, 19, 21 — film 
dozwolony dla młodzieży od lat 14 

TATRY (Sienkiewicza 40) — „Ka- 
tiera" — godz. 16, 18, 20.30 — po- 
ranek godz. 9, 11 — film dozwolo= 
ny dla młodzieży od lat 14 

WŁÓKNIARZ A 16) „Potę- 
pieńcy” 16.30, 18.30, 20.30 
— poranek godz. 9 11 — film do- 
zwolony dla młodzieży od lat 16 

WISŁA (Daszyńskiego 1) 

Kino nieczynne z powodu remontu 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) — 
„Wilcze doty“ — godz. 15, 17.30, 

20, poranek godz. 9, 11.30 — film 
dozwolony dla młodzieży od lat 14 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Złoty róg” 
godz, 16.30, 18.30, 20.30 — poranek 
godz. 9, 11 — film dozwolony. dla 
młodzieży od lat 7 


— rodz. 


"| Dziennik 


historia nabije jak się na- 
leży, 


NIEDZIELA 16 PAŹDZIERNIKA 


6.50 Początek audycji. 6.55 Pro- 
kram dnia, 
Muzyka PAC: 
poranny. 
8.55 Audycja Społecznego Komitetu 
Radiofonizacji Kraju. 9.00 Mnzyka 
organowa. 9.30 Muzyka poważn 

10,00 Rezerwa. 10,20 Muzyka. 
Recenzja. 11.10 (Ł) Program na dziś 
1112 (Ł) Audycja pt. „Od naszych 
korespondentów”. 11.22 (Ł) Pieśni w 
wyk, I. Strzałkowskiej — mezżoso- 
pran, przy fortepianie Al. Tarski. 
1142 (Ł) Reportaż z Fabryki Sztucz- 
nego Jedwabiu w Tomaszowie, 11.57 
Svgnał czasu i hejnał. 12.04 Dzien- 
nik południowy. 12.15 Koncert roz- 
rywkowy w wyk. Małej Orkiestry 
Rozgłośni Śląskiej. 13.00 Poradanka 
aktuafno-naukowa. 13.15 „Niedziela 
na wsi“, 14.00 „U naszych twórców”. 
14.10 Koncert Polskiej Kapeli Ludo- 
wej. 14.40 „Pan Tadeusz“ A. Mickie- 
wieza (34). 15.00 Piosenki w wyko- 
naniu Chóru Czejanda. 15.15 „Samot- 
ny biały żagiel“ — słuchowisko dla 
dzieci we W. Katajewa, 16.00 Dzien- 


8.00. Dziennik 


iniit popołudniowy, 16.20 ; Nasze chó- 


ry śpiewają“. 16,50 Pog. aktualno-hi- 
storyczna, 17.00 Koncert Krakow- 
skiej Orkiestry PR. 18.00 „Lato w 
Nohant* — sztuka J. Iwaszkiewicza. 


19.00 Al. Głazunow — Suita op; 35 
na kwartet smyczkowy. 19.30 „Wę- 
ery przemawiają do Polski“, 20.00: 


wieczorny, 20.30 Rezerwa 
dziennika. 20.40 (Ł) Felieton J: Sa- 
loniego pt. Poemat o kopalniach i 
i hutach“ z XVII wieku. 21.00 Rezer- 
wa dla koncertów wymiennych. 21.40 
Wiadomości sportowe ogólnopolskie. 
22.05 (£) Wiadomości sportowe lok. 
22.18 (Ł) Program lokalny na jutro. 
22.20 Muzyka taneczna w wyk. Or- 
kiestrv PR. 23.00 Ostatnie wiadomo- 
23.10 Program na jutro. 23.15 
Populerny koncert muzyki symfonicz 


ści, 


nej. 24.00 Zakończenie audycji i 
Hymn. 
Uśmiechnii się 


«tl, 


— Proszę odetchnąć głęboko! 


I 
7.00 Audycja dla wsi. 7.15 


11:00 | 


„Dynamo“ 


przodujące kluby Związku Radzieckiego 


Ba ' nejztarszych, a zarazem najpo- 
palarnieżł szych stowarzyszeń 
sporłówych w Związku Radzieckim 
należą niewątpliwie  móskiewskie 
„Dynamo” i „Spartak”. Obydwa te 
stowarzyszenia reprezentują radziec- 
kie Zwiazki Zawoduwse i o(znaczone 
sa: najwyższym vdzieczeviem pań- 
stwowym — „Orderem Lenina". 


26-LEYNIE TRADYCJE „DYNAMO” 

Moskiewskie „Dyrśmo” posiada 
już bardzo bogate tradycja sportowe. 
1923 roku, a zało- 
życielem jego był ówczesny mirister 
Bezpieczeństwa Feliks 
Dzierżyński. „Dynamo”, jak wiado- 
mo, skupiła w swych szeregach pra 
cowników Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych i Bezpieczeństwa Publicz 
nego, jak również żołnierzy, oficerów 
wojsk wewnętrznych i  pogranicz- 
i nych, ich rodziny oraz straż i milicję. 
Członkowie „Dynamo“ 


Powstało ono w 


Publicznego 


aa A Z Z 


niejedno- 
wiska na 
i kartach historii sportu radzieckiego, 


krotnie wpisywali swe naz 


reprezentowały barwy ZSRR w spot- 


a, | kaniach międzypaństwowych  odno- 


sząc wiela cennych zwycięstw. 


GRGANIZACJA 


Całokształtem pracy sportowej „By 
namo” kieruje Centralna Rada po- 
przez rady republikańskie, wojewódz 
kie i miejskie, dalej idzie szerokie 
rozgałgzienie rad klubowych istnieją 
cych przy różnych instytucjach, Wy- 
działach, pułkach, jednostkach, szko- 
łach wojskowych, komisariatąch mi- 
licji itp. Na czele tych rad stoi za- 
zwyczaj dowódca jednostki, co zape- 
vnia klubowi zrozumiałe poparcie i 
pomoc we wszystkich pracach. 

Sportowcy „Dynamo” są mistrzami 
w wielu gałęziach sportu i repreżen- 
tują w wielu wypadkach najwyższy 
poziom sportowy tych tłyscyplin. 


BOGATY DOROBEK 


„Dynamo” posiada 8 stadionów, w 
tej liczbie największy reprezentacyj- 
ny stadion w Moskwie, który może 
pomieścić 80 tysięcy widzów, 68 pała 
ców sportowych i hal gimnastycz- 
nych, 68 przystani i ośrodków spor- 
tów wodnych, pływacki basen zimo- 
wy, 26 ośrodków narciarskich, 4 sko- 
cznie narciarskie, 106 strzelnic, oraz 
niezliczoną ilość boisk piłkarskich. 


GOSPODARKA 


Do tak wspaniałego rozkwitu do- 
prowadziła „Dynamo nie tylko pra- 
ta jego członków, wśród których 
jest wielu wypróbowanych organiza- 
torów, działaczy, instruktorów i tre- 
nerów, ale również własna, olbrzy- 
mia orqanizacja handlowo:przemysło 
wa, która nosi tę samą nazwę i któ- 
ra zajmuje się wytwarzaniem sprzętu 
sportowego i urządzeń sportowych. 
Ogromne dochody tej placówki prze- 
zaczne są na cele sportowe i cele 
wychowania fizycznego. Gospodarka 
tej handlowo-przemysłowej placów- 
ki opiera się na budżecie państwo- 
wym, dochody czerpie jednak rów- 
nież z eksploatacji urządzeń i obiek- 
tów sportowych, ż organizacji me- 
czów ij imprez, i wreszcie ze składek 
członkowskich. 


„SPARTAK” DRUGI PO DYNAMO" 


Drugim stowarzyszeniem nie mniej 
popularnym w ZSRR jest „Spartak”. 
„Spartak” zawiązał się nieco później 


8:20 Muzyka rozry rwkowa. a drużyny piłkarskie bardzo czesto | 


RZA AE E E INE W "Ia WA O p ET WIA 
. r , t i 


od „Dynamo Pho dopiero w 1935 r. 
ale również posiada bogatą prze- 
szłość sportow a, W szeregach „Spar 
taka występują pracownicy zjedno- 
czeń przemysłowych. Wszystkim 
nam doskonale jest już znana rywa- 
lizacja drużyn piłkarskich „Dynamo” 
i „Spartaka. Rywalizacja ta obej- 
muje jednak wszystkie gałezie spor- 
tu. W 1947 r. na mistrzostwach ZSRR 
(we. wszystkich gałęziach sportu) 
spartakowcy zdobyli 32 tytuły mi- 
strzowskie 


ç 

MOCNE FUNDAMENTY 
Spartak", podobnie jak. „Dyna- 
mo“ ma duże dochody z przedsię- 


biorstw handlowo - przemysłowych, 
wytwarzających sprzęt i urządzenia 
sportowe, ponadło stowarzyszenie to 
posiada wpływy z ekspłoatacji urzą- 
dzeń i obiektów sportowych, olbrzy= 
rie qotecje Wszechzwiązkowej Rady 
Zje szeń Przemysłowych, jak rów 
nież ze składek członkowskich, z za- 
wodów, imprez i różnych meczy, 


URZĄDZENIA I OBIEKTY 
SPORTOWE 


„Sper'ak” przed wojną posiadał w 
ZSRR 17 ośrodków wodnych, 50 hal 
sporiowch, 181 boisk piłkarskich, 
303 boisk do koszykówki. 21 kortów 
lenisowych, 43 strzelnic, 82 boiska 
lekkoatletyczne i wiele innych, któ- 
rvch liczba wzrosła dzisiaj z pewno- 
ścią w dwójnasób: 


PRACA NAD KRZEWIENIEM 
KULTURY FIZYCZNEJ PRZYNIOSŁA 
WYNIKI 


„Dynąmo”, jak i „Spartak” doszły 
do tycz wyników dzięki temu, że od 
lat prowndzą systematyczną pracę 
nad umosówieniem wychowania fi- 
zycznego wśród szerokich mas mło- 
dzieży i ludności pracującej. 


„Spartak“ 


Ugó ñy widok moskiewsk: go sradionu „Dynamo“ 


Kary na piłkarzy ligowych 


Wydział Gier i Dyscy pliny PZPN 
ukarał zawodnika „Ruchu“ Jacka 
6-tygodniową dyskwalifikacją za 
słowną obrazę sędziego, na meczu 
„Ruch” — ŁKS 

Kokot I z „Lechii” ukarany został 
surową naganą za niesportowe zacho 
wanie się i krytykowanie orzeczeń 
sędziego na meczu AKS — „Lechia 

Za czynne znieważenie przeciwni- 
ka na zawodach PTC — „Garbarnia“ 
ukarano piłkarza PTC Zubera 
1;roczną dyskwalifikacją. 

Ponadto, na podstawie relacji ob- 


Dzisiejsze imprez 


Piłka nożna; stadion ŁKS Włók- 
niarzą godz. 1430 zawody o mistrzą- 
stwo Tgi aaństwowej: ŁKS Wiók- 
narz — Kolejarz Poznań. O mistrzo- 
stwo druyej ligi grupy półnacnej zmie 
rza sie 6 godz. 13: boisko Widzewa: 
W:dzew Bzura Chodaków, boisko 
w Pabianicach: PTC Gwardia — Osi 
sko S'edjce. O mistrzostwo klasy A 
nkręgu łódzkiego odhędą się następu: 


Pe Soria ZW AZKOA 


W trosce o zdrowie sportowców 


W dążeniu da zapewnienia należy- 
tej pierwszej pomocy w wypadkach 
m: bożsksch, Związkowa Rada Kultu 
ry Fizycznej i Sportu CRZZ, wspól: 
nie z GUKF j Ministerstwem Zdro- 
wia, zarganizuje w okresie 10. 11. 
39, 12. br. 14-cie kursów 
riuszy sportowych, 

Kursy, obejmujące 60 godzin wykła 
dów i zajęć praktycznych, odbędą się 


dla sanita- 


w Wajewódzkich Urzędach Kultury 
Fizycznej w całym kraju. „Ogółem 
przewiduje SE) przesžkolón: e 710 osób. 
* 


Zwiążkówa Ruda Kultury Fizycznej 


—|i Sportn ORZZ zakupiła 1,000 apte- 


czek podręcznych, zarpatrzonych w 
najpotrzebniejsze specyfiki. Apteczki 
te rozdzielone będą między kluby 
związkowe. 


Co z tego 

w 
mistrzostwo I 
(Gdańsk) AOR „Kolejarz 
11:5, w barwach „Gwardii“ 
w wadze lekkiej pięśc'arz 
„Związkowca=Zrywu* 
Według oświadczenia 
„Związkowea—Źrywu, 
ma zwolnienia 


„Gwardia* 
(Gdańsk) 

walczył 
łódzkiego 
— Krawczyk. 
przedstawicieli 
Krawczyk nie 
z klubu łódzkiego i, 


Ligi, 


x 


Pięściarze CSR 
na mecz Z Buigar ą 


Pi raga (Obst wł) W między- 
państwowym meczu  pięściar- 
skim Czechosłowacja — Bułgaria 
który odbędzie się 31 b, m. w 
Pradze, Czechosłowację będą re 
prezentowali: Majdloch, Zacha- 
ra, Matejcik, Petrina, Torma, 
Svarko, Rademacher i H, Netu- 
ka. Rezerwowi: Husak, Machu, 
Kellner, Kralicek, Zrastl, Ko- 
uba, O. Netuka i Smiejkal. 


wyniknie ? 


ostatnim meczu pięściarskim 0|w zwięzku z tym, nie miał prawa wal 


czyć w barwach „Gwardii“, 

„Zw azkowiec=Zrvw*' _ (bódźł wy: 
slat już w powyższej sprawie pisma 
do PZB. 


Mies; odzianki w rozarywkach 
6 puchar ZSRR 


MOSKWA (obsł. wł.). Rozgrywki 
piłkarskie o puchar ZSRR zbliżają 
się ku końcowi, Z ponad 8 tys, dm 
żyn, „które na początku sezonn roz 
poczęły rozgrywki, 54 zespoły zakwa 
lifikowały się do rundy finałowej. 


Już pierwsze spotkania finałowe 
przyniosły niespodzianki w postaci 
wyeliminowania dwóch drużyn I Lig» 
przez mało znane zespoły. Leniugradz 
kie Dynamo przegrało z Dynamo z 
Rostowa nad Donem, a zespół lotni- 
ków moskiewskich WWS wyelimino- 
wany został przez drużynę „Czerwony 
Znak.” 


serwatorów WGiD, zawodnicy: Gi- 
baszewski („Radomiak ".  Kaliciński 
(„Garharnia” )i Głuszczak („Ogni- 
sko” Siedlce) otrzymali pierwsze o- 
strzeżenie za niezgodne z przepisami, 
gry w piłke nożną zachowanie Się ną 
zawodech o mistrzostwo II Klasy Pań: 
stwowej. 
« * »* 

„Połonia” (Bytom) wniosła do za- 
rzadu PZPN odwolanie od decyzji 
WGiD PZPN odizuceria protestu, ad 
nośnie meczu „Połonia” (Bytom) 


„Cracovia”, 
godzina zę -tay _ boiska 


ŁKS Włókniarz I B = 


jące meczę; 
w  Zg'erzu: 


Boruta Zgierz, boisko Krlejarza przy 


ul. Nawrot 77: Kolejarz Łódź — Zwią 
zkowiec Zryw Łódź, boisko w Zie- 
rzu: Włókniarz Emjeden Żychlin, 
hoiska w Piotrkowie: Concordia 
Kolejarz Koluszki, boisko w Toma- 
sowe Związkowiec "Tomaszów 
Spójnia. 

Zawidy szenniercze: sula. YMCA, 
godz. 10 zawody o mistrzostwo Łodzi 
na szable trwać będą przez cały dzień. 

Zawosdy bokserskie: sala w Aleksan 
drowie, godz. 18 zawody © drużYno- 
we mistrzostwo w klasie A pomiędzy 
zespełami tamtejszego DKS-u z rezer 
wą ligowego Zwięzkowca Zrywu. 


Piłką ręczna: stadiuin EKS Włók- 
ńiarza, godz. 13,20 mecz szezypiornia 
ka o mistrzostwo Polski: ŁKS Włók 
niarz — Budowlani Opole. Godz. 18, 
snla YMQA cezwórmecz sintkówki i 
k-szykówki żeńskiej i męskiej Polo: 
nia Warszawa — ŁKS Włóknearz, 
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W. Ażaiew 


Daleko od Moskwy 


Aleksy uniósł starego, ażeby mu lżej było oddychać, 
Uchodziło z jego piersi 


ale życie uciekało... 
słowem, z każdym westchnieniem, 
ła, oczy zaczęjiy matowieć. 


—-Błogosławię cię na życię — powiedział nagle zupeł- 
nie wyraźnie Topolow, chciał podnieść rękę, ale już nie 
starczyło mu sił i ręka bezwładnie opadła na ziemię. 


Batmanow prz zyleciał Z RARES wą i Grüpskiró. W le- 


sie już zakwitły wówczas osty. 
rym leżała Tania, zastawiony był 


róż, napełniających powietrze słodką: wonią. 
Olga, wyprowadziwszy mężczyzn, 


się przyjaciółce, 


Jak przypuszczała, Tania miała za Re > phic. 
p | 


Tania, choć osłabiona wysoką 

i wesoła; Olga stwierdziła, że 
graża niebezpieczeństwo. 

— Bgipcjaneczko, nie bądź 

działa, Tania, uśmiechając się 


życiu otzyji jaciótki nie za- 


tylko lekarzem — 

spieczonymi wargami. 
Zdenerwowana i niespokojna Radionowa trzymała się 

dzielnie, Słowa i choroba Tani, tak ją wzruszyiy, że uści- 
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jaciółkę: 
z każdym 


Twarz jego poszarza- .| żle. I 


skały się i popłakały. 

— Jestem taka Szczęśliwa... 
zmoże — szeptała Tania Oldze do ucha, chociaż nikogo 
w pokoju nie było. 

Tania przypomniała sobie Kuźmę Kużmycza, o śmierci 
którego nie dowiedziała się jeszcze i zaczęła naglić przy- 


— Idź do niego, Olgo, pomóż mu, podobno jest z niin 
zawiadom Rogowa, że jesteś tutaj. Jak on ciebie 


kocha. Oleńko! 


w któ- 
czerwonych 


Pokój Beridzego, 
bukietami 


uważnie przyglądała 


gorączką, była radosna” 


stem i 
powie- 


na razie do Batmanowa, 
— jest w świetlicy. Kiedy się zwolnię, 

Roógow uspokoił się i podążył do świetlicy Na środku 
sali w trumnie leżał Topolow, spokój i majestat rozlanv 


Rogow przybył już na punkt i szukał Olgi. Spotkali się 
na drodze do osady, dokąd poszła Olga, aby zbadać tych 
chorych, których Karpow wyprowadził z tajgi. 
$ Zmieszany Rogow przywitał się z nią nieśmiało, a pó- 
tem wściekły na siebie za swoją niezręczność, szorstko 
wyjaśnił, że przyjechał po nią, aby natychmiast odwieźć, 
ją na wyspę. 

— Może mi pozwolisz obejrzeć chorych i rozporządzać 
się swoją osobą według własnej woli? — spytała Olga z 
udanym oburzeniem i poszła na punkt lekarski. 

Aleksander Twanowicz, 
ruszył za Olgą, która przystanęła: 

— Nie chodź za mhą, 


Aleksandrze. 


"T_T SEE 


Żadna choroba mnie nie 


mruknąwszy coś pod nosem, 


Nie trzeba... 
tak onieśmielona — powiedziała łagodnie. 
jesteś mu na pew”. 
porozma 


na jego twarzy upodobniały go bardzo do Gorkiego. Nad 


dowy. 
Tu 


był zgarbiony i siwy, 


szczerym, 


cone były zasłużoną 


memu! 


zmarłym zwisał czerwony sztandar, trumna zasypana by- 
łą kwiatami z tajgi; honorową wartę pełnił naczelnik bu- 


1, przy trumnie Topolowa, nastąpiło spotkanie Beri- 
dzego z Grubskim, który przestawszy poł godziny w mil- 
czeniu, pocałował starego w woskowe czoło, 
rował się aby wyjść Z sali, wszedł Jerzy Dawidowicz. | 


Niechęć do Grubskiego ustąpiła nagle miejsca głębo- 
kiemu współczuciu. Robił on wrażenie starego człowieka, 


askiedy skie- 


ze zdenerwowania nie mógł mówić. 


Beridze milczał również. 


— W takich chwilach nie wolno być nieuczciwym, nie- 
niepoważnym, — zaczął wreszcie Grubski, — 
Proszę mi wierzyć, że przyszedłem tu, zdając sobie spra- 
wę ze swych błędów. Ubiegłe miesiące mego życia przesy- 
goryczą. Okazało się, że jestem czło- 
wiekiem, który stracił swe miejsce 
Gdy byście mogli zrozumieć, jak strasznie jest zostać sa- 
Zrozumiałem, że tylko tutaj będę mógł i muszę 
przywrócić godność radzieckiego 


pomiędzy swoimi... 


człowieka i inżyniera. 


Pr oszę mnie przyjąć do siebie, towarzyszu Beridze. Pisa- 


Je- |rew i Batmanow 


potrzebny 
iamy. 


łał z rozpaczą: 


oddają mój los w wasze ręce. 
tak, jak wy postanowicie. 

Beridze milczał, Grubski przycisnął rękę do zaczerwie- 
niecnych oczu. — Proszę mi dać najtrudniejszą i najbar- 
dziej niewdzięczną robotę... Spojrzał na zmarłego i zawo- 


Będzie 
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